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Listy należy adresować do Redakcyi „Naprzodu* 
Kraków, ul. Basztowa, a prenumeratę, zamó­
wienia i reklamacye do Administraeyi „Na­

przodu", Kraków, ul. Sławkowska 29. 
Reklamacye otwarte są wolne od opłaty 

pocztowej.
Numer pojedynczy 8 halerzy. 

Numer poniedziałkowy 4  halerze. Organ polskiej partyi socyatno-demokratycznej

Wychodzi codziennie o godz. 71/2 rano, a w po­
niedziałki i dni poświąteczne o godz. 10 rano. 
Do nabycia w Administracyi ul. Sławkowska 29, 

w lilii ul. Poselska 15, 
oraz we wszystkich biurach dzienników. 

Ogłoszenia przyjmuje Dział inseratowy: ulica 
Poselska 15, oraz biura ogłoszeń i dzienników: 
St. Sokołowski we Lwowie, Pasaż Hansmanna; 
Haasenstein & Vogler w Wiedniu, Berlinie, 
Wrocławiu i Hamburgu: M. Opelik, R. Mosse 
i M. Dukes w Wiedniu; C. Adam w Paryżu, 

rue de la Vareńne 38.
Listy w sprawie inseratów i należytości za ogło­
szenia adresować należy: Dział inseratowy

„Naprzodu", Kraków, Poselska 15.

Prenumerata wynosi: W Kr a k o wi e  (bez odsyłki): miesięcznie 1 korona 60 ha)., kwartalnie 4 kor. 
60 hal., rocznie 18 kor. — Za doBtawę do domu dopłaca się miesięcznie 40 hal. — W Aus t ry i :
miesięcznie 2 kor., kwartalnie 6 kor., rocznie 24 kor. — W Niemczech:  kwartalnie 7 marek. —
W innych krajach kwartalnie 10 franków. — Za każdą zmianę adresu dopłaca się 40 hal. — Dla robotni­

ków w Krakowie i Podgórzu tygodniowa prenumerata 40 hal.

Ogłoszenia (inseraty) kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltowego drobnym drukiem (petitem) za pierwszy 
raz po 20 halerzy, następny po 10 halerzy. -  Nadesłane od miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 hal. 
za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi po 80 hal. od wiersza za każdy raz. — Załączniki (prospekty 
i t. d.) przyjmuje się za cenę 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiejscowych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy 

dla miejscowych prenumeratorów. — Naieżytość należy naprzód nadesłać.

Z  D N I A .
Kraków, 19 marca.

Wyrok na złodziei kolejowych.
Po dwóch tygodniach rozprawy w sali kra­

kowskiego sądu karnego ogłosili wreszcie 
przysięgli swój werdykt i szereg kar spadł 
na złoczyńców, którzy zohydzili swojemi kra­
dzieżami imię całego, ciężko pracującego ko­
lejnictwa w Galicyi. Dzisiaj nie pora i nie 
miejsce na łamach dziennika roztrząsać, czy 
werdykt przysięgłych i wyrok trybunału od­
powiedział wymaganiom ścisłej sprawiedli­
wości, czy ustalono należycie i jasno w i n ę  
w s z y s t k i c h  c z y n n n i k ó w ,  w i n n y c h  
r o z p a n o s z e n i a  s ię  g r o m a d y  z ł o d z i e i  
i d e n n n c y a n t ó w .

Znajdzie się jeszcze sposobność ku temu, 
aby publiczność mogła się dowiedzieć o sze­
regu faktów, z których pokaże się, że inspe­
ktor P i a s e c k i  zachęcał Sz y ma ń sk i eg o ,  
M o c z u l s k i e g o  i niejakiego Sokołowskiego, 
konduktora, aby wpisali się do organizacyi 
zawodowej kolejarzy, ce l em s z p i e g o w a ­
n i a  kolegów,  że ten sam P i a s e c k i  przy­
jął w charakterze urzędowym listy, s k r a ­
dz i one  przez Moczulskiego, a adresowane 
do redakcyi naszego pisma i listy te leżą 
do dziś dnia w aktach urzędowych krakow­
skiej dyrekcyi kolei. Za to M o c z u l s k i  do­
stał lepszą posadę, a biedny konduktor No­
ga został z rodziną rzucony na bruk i wy­
dany na pastwę nędzy!

Znajdzie się jeszcze sposobność do ustale­
nia szeregu nadużyć, które stały pod opieką 
wysokiego urzędnika w imię j e d y n i e  zwal­
czania organizacyi u c z c i w y c h  kolejarzy 
przez z ł od z i e i  i oszus tów,  awansujących 
coraz to wyżej, rozbijających coraz to bez­
karniej i to przez całe lata na liniach kole­
jowych krakowskiej dyrekcyi!

Z samego procesu musimy zaznaczyć, że 
kilkn z pp. o b r o ń c ó w traktowało swoje 
obowiązki w najbardziej niesmaczny i nie­
taktowny sposób. Porównywanie takiego zło­
dzieja i aferzysty P i l a w s k i e g o  do „dębu“, 
w który pioruny biją, było sztuczką godną 
prowincyi, a wystąpienia p. Sza l  aj a, który 
nie wahał się wciągnąć w bezmózgi sposób 
polskie powstania (!) do tego gniazda zło­
dziejskich kruków, było wybrykiem adwoka­
ckiej rozpaczy i rachującej na tolerancyę 
przysięgłych efronteryi.

Prawda, że materyał rozprawy był tak ol­
brzymi, iż sam rozmiar jego utrudniał oryen- 
towanie się przysięgłych, ale naszem skro- 
mnem zdaniem, właśnie dlatego należało 
choćby jeszcze dwa tygodnie posiedzieć, aby 
wyczerpać wszystkie momenty, choćby nawet 
przez to nie zmienił się w niczem rezultat 
prawny procesu.

Dla nas bowiem i dla całego społeczeń­
stwa nie to jest ważnem, czy ten lub ów 
złodziej dostał w całej pełni zasłużony wy­
miar kary; ważnem natomiast jest i pozo­
stanie pytanie, czy organizacya, która umożli-

Z teatru wojny.
Listy specyalnego wojennego korespondenta 

„Słowa Polskiego".

Zimna Woda, 16 marca.
Szanowna Redakcyo! Zobowiązałem się kon­

traktem pisać Wam korespondencye z drogi. 
Piszę więc korespondencyę już z pierwszej sta­
cyi, co tem konieezniejszem mi się wydaje, 
ile że za te 600 złr., które od Szanownej 
Redakcyi tytułem kosztów podróży ze Lwowa 
do Japonii otrzymałem, niedaleko spodziewam 
się zajechać, więc korespondencye przynaj­
mniej „z drogi" uważam za stosowne Wam 
przesłać.

Otóż donoszę Wam, że w Zimnej Wodzie 
nie spotkałem żadnego wojska, ani rosyj­
skiego, ani japońskiego. Jak się dowiaduję 
z pewnego źródła, w okolicy dotąd wszystko 
spokojne. Jednakowoż od jednego staroza- 
konnego tubylca otrzymałem pewną wiado­
mość bezpośrednio z japońskiego sztabu ge­
neralnego, że „Retwizan" i „Cezarewicz", 
przewiezione dla naprawy koleją z Portu 
Artura do doków na jeziorze Bajkalskiem, 
zostały już koleją napowrót odstawione do 
Portu Artnra w zupełnie dobrym stanie i

wiała przez lata operacye ogromnej masy 
z ł o d z i e i  w s ł u ż b i e  pozostanie i nadal 
niezmienioną i może nowych złodziei gotowa 
wychować?...

W takich razach nie należy doprawdy lę­
kać się, czy ten lub ów urzędnik takiej lub 
innej rangi zostanie w niemiłem oświetleniu 
faktów przedstawionym, lecz należy wyświe­
tlić wsz ys t ko .

Tego nie zrobiono w sali sądowej i nad 
tem możemy tylko ubolewać, bo powaga są­
du jest najwyższym dzisiaj sprawdzianem i 
wobec niej milknąć powinny wszystkie wzglę­
dy na wygodę lub awans przeróżnych pa­
nów...

Ale powtarzamy jeszcze raz, — nie traci­
my nadziei, że nowe fakta jeszcze zostaną 
pod sąd opinii publicznej podane. Na teraz 
rozprawa zamknęła jeden z epizodów „zwal­
czania przewrotu" zapomocą band denuncya- 
torskich i złodziejskich... Niechaj ona będzie 
nauczką dla odnośnych „działaczy", że tak 
postępować nie wolno!

Z za kulis prasy szlacheckiej.
Z czego ży j e  n. p. „ Gaze t a  n a r o d o ­

wa"? Kto czyta tę pustą płachtę? Kto za 
nią płaci? W jaki sposób utrzymuje się tego 
rodzaju pismo?

Pytania te nasuwają się mimo woli każde­
mu, komu przypadkiem kiedy wpadnie w rękę 
numer tej „Gazety". I doprawdy nie można 
na to znaleźć odpowiedzi. Jest w Galicyi 
cały szereg pism, które nie mają abonentów, 
a żyją — niewiadomo z czego. Z wyjątkiem 
5 dzienników galicyjskich, które stoją o wła­
snych siłach, reszta żyje... bożą manną.

Co do „Gazety narodowej" jesteśmy w mo­
żności podzielić się z naszymi czytelnikami 
odpowiedzią na powyższe pytania. P r z y p a ­
dek z a w i a ł  na  n a s ze  b i u r k o  r e d a k ­
cy j n e  k i l k a  a u t e n t y c z n y  eh doku ­
mentów,  z których wynika, że „Gazeta na­
rodowa" jest s t a l e  s u b w e n c y o n o w a n a  
p r z e z  g r o n o  s z l a c h t y  wschodnio-ga -  
l i c y j s k i e j .  Taksa wynosi 500 K, niektórzy 
jednak płacą więcej, niektórzy mniej.

Jeden z wymienionych dokumentów przy­
toczymy tu dosłownie. Jest to odbitka ma­
szynowa, w której wyrazy, podane przez nas 
kursywa (ukośnym drukiem), wpisane są wła­
snoręcznie przez podpisanego na tym doku­
mencie.

Dokument ten opiewa:
OŚWIADCZENIE

Niniejszem oświadczam, iż obowiązuję się przez 
lat pięć począwszy od 1 stycznia 1904 wypła­
cać w celu subwencyonowania Gazety Narodowej 
kwotę dmeście pięćdziesiąt koron w półrocznych 
ratach z góry zawsze dnia 1 stycznia i 1 lipca 
każdego roku zaś ratę pierwszą za pierwsze pół­
rocze 1904 złożyć najpóźniej do 27 lutego br. 
a to jak najpunktnalnej poddając się rygorom 
prawnym w razie niedopełnienia tego mego zo­
bowiązania. Zastrzegam sobie dwa wolne nu-

stoczyły jnż nową bitwę z kawaleryą japoń­
ską. Strzały słychać było w Zimnej Wodzie.

Oglądałem również w tutejszych dokach 
torpedowiec japoński, tensam, który znacie z 
ilustracyi „Wieku nowego". Widziałem i tor­
pedo; z kształtu zupełnie podobne do cyga­
ra, tak że wziąłem je do ust w przekonaniu, 
że to cygaro, i chciałem je zapalić, ale kie­
dym przytknął płonącą zapałkę, eksplodowało 
i wtedy dopiero spostrzegłem mą pomyłkę.

Z pewnego źródła dowiaduję się, że Anglia 
skłoniła Menelika abisyńskiego do pospiesze­
nia z pomocą Japonii. Studnicki straciwszy 
posadę w „Słowie Polskiem", podał się o po­
sadę naczelnego komendanta wojsk Meneli­
ka, które zostaną wysłane do Japonii.

„Rule Japonia !“
Jakób Hardy.

Gródek, 17 marca.
Jestem zatem już niejako na teatrze woj­

ny. Przed oczyma memi roztacza się wspa­
niały widok. W mrocznej dali, za sinym wód 
obszarem rysuje się po lewej stronie wyra­
źnie Port Artnra, po prawej jak na dłoni 
widnieje na wybrzeżu Hakodate. I tu i tam 
grzmią z fortów nieustannie armaty, posyłając 
sobie wzajem torpedy, które z hukiem i trza­
skiem przelatują nad moją głową niby me-

mera t. j .  dla mnie i dla Wilmy hr. Reyowej 
(Psary).

Zobowiązanie niniejsze wiąże mnie przez prze­
ciąg lat pięciu tj. po koniec r. 1908, jednako­
woż tylko o tyle, o ile w tym czasie pan Dr 
Aleksander Vogel będzie redaktorem i właścicie­
lem Gazety Narodowej. Raty wspomniane na 
rzecz Gazety Narodowej uiszczać mam we Lwo­
wie na ręce JW P. Dr Włodzimierza Kozłow­
skiego lub osoby przez NIEGO wskazanej.

Zarazem oświadczam że przystępuję do umo­
wy zawartej z daty Lwów 17 lutego 1904 imie­
niem grona ziemian przez JWPanów: J. EKSC. 
Leona hr. Pinińskiego, Dr Włodzimierza Kozłow­
skiego i Stanisława Niezabitowskiego, z p. Dr 
Aleksandrem Voglem jako właścicielem i reda­
ktorem Gazety Narodowej, upoważniam Ich jako 
komitet wybrany na zebraniu we Lwowie d. 7 
lutego 1904, do czuwania nad kierunkiem poli­
tycznym tego pisma i to wszystko co ci panowie 
na mocy tego upoważnienia w tej sprawie po­
stanowią, za ważne i mnie bezwarunkowo obo­
wiązujące uznaję i przyjmuję.

W dowód tego kładę mój własnoręczny podpis: 
D r Mikołaj hr. Rey.

Przyborowie dnia 8 Marca 1904.
Z powyższego widzimy, w jaki sposób żyje 

„Gazeta narodowa". Jeżeli są tacy, którzy 
za prenumeratę 2 egzemplarzy płacą 250 K, 
czyli za jeden egzemplarz 125 K, to rozmie- 
my, jak „właściciel" tej gazety dr Voge l  
może wydawać swoje idyotyczne pismo.

W załączeniu do powyższej deklaracyi pi­
sze hr. R ey do p. Włodzimierza Koz ł ow­
skiego:

Proszę również, by przynajmniej dwa razy do 
rokn było zwoływane zebranie s n b w e n c y o n u -  
j ą c y c h w celu wymiany zdań, podobnie j a k  
s ię  to  d z i e j e  w K r a k o w i e  p r z y  „Czas ie" .

W ten sposób żyją „niezawisłe", „ogólno­
narodowe" organy prasowe klik bogatych 
obszarników, fabrykujące t. zw. opinię publi­
czną wedle interesu swoich chlebodawców, 
zwalczające kłamstwami i nikczemnemi o- 
szczerstwami interesy i dążności szerokich 
warstw ludowych, a występujące zawsze w 
imieniu „całego narodu"...

Przegląd społeczny.
Nadużycia wyborcze na kolei państwowej.

W  sprawie szwindlów i nadużyć wyborczych 
popełnionych na kolei państwowej w Galicyi 
podczas wyborów do zakładu ubezpieczeń od 
wypadków wniósł poseł tow. D a s z y ń s k i  
na posiedzeniu Izby posłów d. 17 b. m. do 
ministra kolei obszerną interpelacyę.

Interpelacya ta, obejmująca 40 stron ar­
kuszowych bitego pisma przytacza szczegó­
łowo fakta nadużyć ze wszystkich dyrekcyj, 
z wszystkich stacyj i przestrzeni, roztaczając 
jaskrawy obraz deptania przez przełożone 
czynniki praw obywatelskich kolejarzy i pa­
nującego na kolejach ucisku.

Odczytywanie tej interpelacyi trwało pół­
torej godziny. Ciekawi jesteśmy, co odpowie

tory, rysując świetlne smugi na czarnem tle 
nocnego, bezgwiezdnego nieba. Słońce praży 
tak, że widzę dokładnie przez mikroskop, jak 
z artylerzystów w Porcie Artura i w Hako­
date pot leje się strumieniami. Mogę gołem 
okiem objąć całą bitwę.

W tej chwili widzę, jak admirał Togo, sto­
jąc na pokładzie pancernika pod Titipu, ski­
nął ręką. I oto na jego rozkaz piechota ja­
pońska rusza z Hakodate do szturmu na Port 
Artura, brnąc z trudem w śniegu po kolana. 
Ale waleczni Japończycy przezwyciężają 
wszelkie trudności: spięli konie ostrogami 
i galopem pędzą na Port Artura wśród gra­
du rosyjskich torpedów. Niestety pancernik 
„Ku-ku-ry-ku" został uszkodzony, skutkiem 
czego musieli cofnąć się napowrót do Hako­
date i wysiąść tam, aby zatkać dziury w 
okręcie i dać nieco wytchnąć zmęczonym ko­
niom. Okręt w oka mgnieniu naprawiono: 
Japończycy, którzy, jak wiadomo, noszą bie­
liznę z papieru, nosy wycierają w papier 
i domy budują z papieru, poprostu zakleili 
dziury w pancerniku papierem i wysłali go 
bezzwłocznie na pełne morze.

Margrabia Ito polecił mi przesłać serde­
czne pozdrowienia redakcyi „Słowa polskie­
go"; spotkałem go tu jadącego właśnie do

minister kolejowy na przedstawione mu fakta? 
Najważniejsze wyjątki z tej interpelacyi 
przytoczymy w naszem piśmie.

Z organizacyi kolejarzy w Krakowie. W po­
niedziałek, 14 b. m. o godz. 7 wiecz. odbyło się 
w Krakowie w sali Związku stowarzyszeń ro­
botniczych (Mały Rynek 6. II. p.) p o u f n e  
z g r o m a d z e n i e  k o l e j a r z y  z kolei pół­
nocnej. Na porządku dziennym umieszczono:
1) Zmiana statutów funduszu pensyjnego (za­
łożenie tego funduszu i dla personalu prowi­
zorycznego); 2) sprawa szyberów, wozomi- 
strzów i t. d .; 3) Organizacya.

Na zgromadzenie to zeszli się kolejarze 
w tak imponującej liczbie, iż wielu z powo­
du braku miejsca musiało powrócić do domu. 
Przybyli również i kolejarze z kolei pań­
stwowej.

Jako referent przemawiał tow. K a c z a ­
n o w s k i .  Omówiwszy przy 1 punkcie sprawę 
zmiany statutów funduszu pensyjnego, w tym 
kierunku, by fundusz ten członkom swym da­
wał większe świadczenia — mówca postawił 
rezolucyę, domagającą się przedstawionych 
przez niego zmian statutu, którą zgromadzeni je­
dnogłośnie uchwalili. Przy punkcie 2 przed­
stawił tow. Kaczanowski wszczętą przez orga- 
nizacyę akcyę w kierunku polepszenia wa­
runków pracy i płacy szyberów, wozomistrzów 
i t. d.

Przy punkcie „organizacya" tow. Kacza­
nowski przedstawił znaczenie i korzyści orga­
nizacyi kolejarzy. Po przemówieniu tow. Choj­
nickiego, uchwalili zgromadzeni jednogłośnie 
przedstawioną przez referenta rezolucyę, kon­
statującą, iż tylko organizacya kolejarzy w 
ramach partyi socyalno-demokratycznej może 
wywalczyć dla kolejarzy lepszą przyszłość — 
tudzież wyrażającą oburzenie tym, którzy in­
trygami i waśniami starają się tę organiza- 
cyę osłabić.

Na tem zakończyło się zgromadzenie.
W piątek, dnia 18 bm., odbyło się w sali 

Związku drugie poufne, również bardzo liczne 
zgromadzenie kolejarzy, z porządkiem dzien­
nym: Wybór deputacyi do ministeryum w 
sprawie pokrzywdzeń awansowych na kolei 
państwowej.

W  zgromadzeniu tem wzięli również udział 
i kolejarze z kolei północnej. Przybyli także 
i kolejarze z tzw. „secesyi".

Po przemówieniu tow. K a c z a n o w s k i e ­
go uchwalono wraz z całą Galicyą wziąć 
udział w wysłaniu deputacyi.

Następnie przemówił krótko tow. Kacza­
nowski o organizacyi, piętnując intrygi, zdą­
żające do jej osłabienia i wzywając zebra­
nych, by porzuciwszy wszelkie drobnostkowe 
swary, połączonemi siłami dla dobra organiza­
cyi pracowali.

Po dyskusyi, w której zabierali głos rów­
nież i kolejarze z „secesyi", zgromadzeni u- 
chwalili jednogłośnie rezolucyę, która kon­
statuje, iż tylko socyalno-demokraczna orga­
nizacya kolejarzy, może wywalczyć dla nich 
polepszenie bytu — i wzywa kolejarzy do e-

Soeul i przy tej sposobności przedłożyłem mn 
propozycyę „Ligi narodowej", na które od­
razu się zgodził, żałując tylko, że poróżnili­
ście się z jego przyjacielem Studnickim, co— 
obawiam się—może wywołać pewne kompli- 
kacye dyplomatyczne, tembardziej, że ja za 
te marne 600 złr., któreście mi dali na ko­
szta podróży, stanowczo do Tokio nie doja­
dę. Spotkałem się tu z korespondentem wo­
jennym „Daily Mail", który w jednym dniu 
więcej przetelegrafuje, ba, więcej w jednym 
dniu trynkgieldów rozdaje, niż ja na całą 
wojnę dostałem. A co będzie, jeżeli się 'spra­
wdzi przepowiednia O. Joanna Kronstadzkie- 
go i wojna potrwa 25 lat? Ładna perspe­
ktywa dla moich 600 złr. Jakób Hardy.

Sądowa Wisznia, 18 marca.
Telegram podmorski „Słowa Polskiego" na wła­

snym drucie.
J a p o ń c z y c y  zakorkowali u j ś c i e  r z e ­

k i  Amur, k t ó r a  skutkiem t e g o  wylała i 
zalała c a ł ą  M a n d ż u r y ę ,  przyczem zni­
szczyła do s z c z ę t u  fortyfikacye P o r t u  A r ­
t n r a .  1,507.213 kozaków u t o n ę ł o .  Utonął 
także k o r e s p o n d e n t  wojenny „Dnia".

Jakób Hardy.
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nergicznej pracy, około rozwoju tej organi­
zacyi.

Przeciw tej rezolucja, mimo wyraźnego 
wezwania tow. Kaczanowskiego, n ie  p o d ­
n i o s ł a  s i ę  a n i  j e d n a  r ę k a !

Po wyczerpaniu porządku dziennego ro­
zeszli się, licznie zebrani kolejarze do do­
mów.

Silna organizacya robotnicza.
W rzeczywiście pięknej szacie okładki kon­

kursowej, pojawiło się tegoroczne sprawozda­
nie Stowarzyszenia drukarzy, odlewaczy czcio­
nek i pokrewnych zawodów dla Galicyi, Bu­
kowiny wraz z W. księstwem Krakowskiem 
pod nazwą „Ognisko", obejmujące czas od 
dnia 28 grudnia 1902 do dnia 26 grudnia 
1903 roku.

Sprawozdanie to, obszerne i jak zawsze 
wyczerpujące, daje dokładny obraz rozwoju 
organizacyi drukarskiej w związku z ogólną 
organizacyą austryacką zostającej.

Po wstępie ogólnym, zawierającym poucza­
jące i imponujące daty z rozwoju i świadczeń 
organizacyi drukarskiej całego państwa i 
wpływu jej na ukształtowanie się stosunków 
ekonomicznych wśród towarzyszy zawodowych, 
omówioną jest sprawa zajmująca dziś umysły 
zorganizowanych drukarzy austryackich, czy 
należy nadal pozostać przy dotychczasowej 
formie organizacyjnej federacyjnej, związku 
stowarzyszeń, których jest piętnaście, obej­
mujących poszczególne kraje monarchii, czy 
też przystąpić w dalszym rozwoju organiza­
cyjnym do zlania wszystkich tych stowarzy­
szeń w jeden państwowy związek centralny. 
Sprawozdawcy oświadczają się za pozostawie­
niem dotychczasowej formy związku i kończą 
w następujący sposób : „Na wszelki wypa­
dek, czy tak, czy owak sprawa ta przez 
Zjazd związkowy będzie roztrzygnięta — 
zostaniemy wierni związkowi, bo doświadcze­
nie nas pouczyło, że tylko wielkie organiza- 
cye związkowe stanowią potęgę, dającą nam 
możność należytego i prawidłowego rozwoju 
i rękojmię zapewnienia sobie lepszej doli i 
zaopatrzenia".

Działalność stowarzyszenia koncentrowała 
się przeważnie w ciągłych staraniach o ści­
słe przeprowadzenie i przestrzeganie cennika. 
Wydziały filialne i centralne współdziałały 
w licznych akcyach podjętych w sprdwach 
cennikowych i interweniowały w sporach z 
stosunków pracy i płacy wynikłych zarówno 
w miastach stołecznych, jak i prowincyonal- 
nych.

W  dalszym ciągu przedstawia sprawozda­
nie zabiegi, poczynione około zebrania fun­
duszów na dom własny Stowarzyszenia.

Panujące od pewnego czasu nieco naprę­
żone stosunki między członkami filii krakow­
skiej a wydziałem głównym we Lwowie, 
zostały wyrównane na zgromadzeniu odby­
tem w Krakowie w obecności delegatów wy­
działu głównego i zarządu związku z Wiednia, 
a w rezolucyi na niem uchwalonej, drukarze 
krakowscy „wyrażają zdanie, że na przysz­
łość nieporozumienia znikną, a wszyscy w 
całym kraju pracować będziemy dla dobra 
organizacyi".

W roku ubiegłym odbyły się cztery zjazdy 
okręgowe towarzyszów drukarskich; pierwszy 
zwołany został przez filię krakowską dla 
Galicyi zachodniej do Tarnowa, zaś trzy dal­
sze dla Galicyi wschodniej przez wydział 
główny do Stanisławowa, Złoczowa i Prze­
myśla.

Przy współdziałaniu stowarzyszenia po­
wstało w roku sprawozdawczym Stowarzy­
szenie personalu pomocniczego i klub gaze­
ciarzy we Lwowie, a istniejące w łonie Sto­
warzyszenia kółko zabawowe i śpiewackie 
rozwijało się bardzo pięknie, podtrzymując 
życie towarzyskie wśród drukarzy i przy­
sparzając funduszów na budowę własnego 
domu.

Rok ubiegły był również pomyślnym pod 
względem wyników finansowych.

Ogółem miało Stowarzyszenie przychodów 
K 58.749-74, rozchodów K 55.164'56, nad­
wyżka dochodów wynosi przeto K 3.585-18.

Majątek Stowarzyszenia wynosi z końcem 
r. 1903 K 37.435’66, a mianowicie fundusz 
chorych ma w stanie czynnym K 9.173 47, 
w stanie biernym K 4.160'08, stan czysto 
czynny wynosi przeto K 5.013'37; fundusz 
inwalidów K 13.16092; fundusz wdów i sie­
rót K 10.801-11, fundusz niemających kon- 
dycyi w miejscu i podróżnych K 6.881-12; 
fundusz kształcenia K 1.5 79’14.

Z wkładek członków wpłynęło koron 
51.533'70, z wpisowego K 426, odsetek 
1.406"65, z wyrównań ze Związku K 3.809'26, 
z innych dochodów K 1.5 74" 13.

Na zapomogi wydano K 37.428-30, na cele 
kształcenia K 2.729’21, na administracyę K 
5.110‘69, na organizacyę K 2.316‘33, na wy­
równania do Związku wydano K 7.102T3, 
na inne wydatki K 477'90.

Wydział główny odbył w swojej kadencyi 
13 posiedzeń, wydział filii krakowskiej 17, 
a wydział filii przemyskiej 13. Nadto od­

było się kilkanaście zgromadzeń członków w 
różnych miastach.

Biura stręczenia pracy istniejące we Lwo­
wie i Krakowie fungowały dość dobrze, choć 
pod tym względem organizacya ma do zwal­
czenia niechęć pryncypałów z jednej strony, 
a nałóg starania się o kondycyę na własną 
rękę u wielu kolegów. Do lwowskiego biura 
zgłosiło się w r. 1903 poszukujących pracy 
53, z tych 12 wyszukało sobie zajęcie bez 
biura, 8 wyjechało ze Lwowa, 27 nastręczyło 
biuro pracę, a 6 pozostało na rok bieżący. 
Do krakowskiego biura zgłosiło się w ciągu 
roku 1903 członków poszukujących pracy 57; 
kondycyę przez biuro otrzymało 37, bez po­
średnictwa uzyskało kondycyę 11, wykreślono 
5, a w podróż udało się 4.

Biblioteka Stowarzyszenia istniejąca we 
Lwowie miała z końcem roku 1902 tomów 
3.098, w ciągu roku przybyło 163 tomów, 
tak, że z końcem roku 1903 liczyła biblio­
teka 3.261 tomów.

Biblioteka, istniejąca w Przemyślu, liczyła 
z początkiem roku 1903 tomów 397, przybyło 
50, z końcem roku liczyła tomów 447.

Fundusz budowy własnego domu miał z 
końcem r. 1903 majątku K 1.785‘44; fun­
dusz stypendyjny dla dzieci drukarzy lwow­
skich złożony przez kol. Kostkiewicza Józefa 
K 319.84, a fundusz gwiazdkowy złożony 
przez Kółko zabawowe K 24’28.

Członków liczyło Stowarzyszenie z począt­
kiem 1903 roku 687, w ciągu roku przystą­
piło 182, wystąpiło 113, z końcem roku po­
zostało członków 756. Inwalidów pobierają­
cych zapomogi było z końcem 1903 r. 12, 
sierót pobierających wsparcie 24.

Po bliższe szczegóły co do humanitarnej 
i społecznej działalności Stowarzyszenio, od­
syłamy czytelników do samego sprawozdania, 
które nadto zawiera wiele cennego materya- 
łu statystycznego.

Z ruchu robotniczego w Przemyślu.
Strejk stolarzy. — Akcya handlowców. — Muzyka 

kolejowa.
Strejk robotników stolarskich trwa dalej. Maj­

strowie codziennie schodzą się po kilka razy, 
wymyślają na „hołotę", piorunują na socyalizm, 
radzą skądby posprowadzać robotników, dostać 
łamaczów strejku, o ugodzie nawet nie myślą, 
choć roboty terminowe nie cierpią zwłoki ani 
jednego dnia i choć sami przewidują,, że strejk 
ten dla nich będzie miał smutne następstwa. Są 
niektórzy, co chcą się zgodzić na żądania robo­
tników i sami podpisaliby ugodę z komitetem 
strejknjących, boją się jednak innych, by im nie 
robili wyrzutów, że postąpili „nie po honorze" 
sobie; w szczególności niejaki Wysocki, eks kar- 
bownik, na zebraniach majsterśkićh w podpityin 
stanie piorunuje na robotników, jak śmieli za­
żądać zniesienia akordu, lub podwyższenia płacy 
robót akordowych, a zarazem przemawia „pa­
nom kolegom" do ambicyi i honorn, by „hoło­
cie" nie ustąpili z miejsca, wyszukując przytem 
i posługując się najrozmaitszemi wyzwiskami pod 
adresem robotników, tak, że nawet u „panów 
kolegów" na jednem z zebrań, wywołał ogólne 
oburzenie. Z pankiem tym postanowili robotnicy 
odpowiednio się rozprawić po ukończeniu strejku, 
a zarazem uchwalili zbojkotować jego pracownię, 
choćby przyszło do ugody, na tak długo, dopóki 
nie odwoła obraźliwych słów, wypowiedzianych 
pod adresem robotników; zupełnie szczerze przy­
znać potrzeba, że robotnicy zachowują niezwy­
kłą solidarność i mimo, iż majstrowie nie obja­
wiają chęci zawarcia ugody, a n i  j e d e n  n i e  
z ł a m a ł  s o l i d a r n o ś c i  i do p r a c y  n i e  
wr óc i ł ,  mimo chytrych zabiegów, niektórych 
majstrów.

Robotnicy codziennie odbywają zgromadzenia, 
wzajemnie się zagrzewając i przyrzekając, że 
tak długo wytrwają w strejku, jak długo maj­
strowie nie zniosą akordu, albo nie podwyższą 
na robotach akordowych o 30 procent od cen 
pobieranych przed strejkiem.

Akcyą strajkową kieruje komitet stolarskich 
robotników, na czele którego stoją tow.: S c h i f- 
f l e r  i Ż o ł n i e r z .

Komitet h a n d l o w c ó w  pod przewodnictwem 
tow. Oestereichera z komitetem kupców, pozo­
stającym pod przewodnictwem p. M. Duldiga, 
w akcyi za skróceniem dnia roboczego t. j. za­
mykania sklepów o godzinie 9 wieczór, dopro­
wadził już do tego, że kupcy z branży galante­
ryjnej i mód, na odbytem w niedzielę zebraniu 
oświadczyli się za żądaniem pomocników, a tyl­
ko kupcy z branży mód postawili żądanie, by 
w letnim sezonie wyjątkowo przez jeden miesiąc 
sklepy otwarte były do godz. 10 wieczór; na 
żądania handlowców nie zgodziło się dwóch ban­
krutów, a to, mąż niejakiej Sperlingowej i mąż 
niejakiej Ryfki Bauer.

Obecnie na zebranie, mające się odbyć w naj­
bliższą niedzielę, zwołuje komitet kupców z bran­
ży korzennej.

Założone przed dwoma laty stowarzyszenie mu­
z y k i  k o l e j a r z y  przemyskich przy organizacyi, 
rozwija się jak najlepiej, czego dowodem przed­
łożone przez wydział sprawozdanie na walnem 
zgromadzeniu, odbytem w ubiegły piątek.

Ze sprawozdania się okazuje, że stowarzysze­
nie liczy 43 członków-amatorów (muzykantów),

268 zwyczajnych i 6 wspierających, czyli razem 
317. W roku 1903 przystąpiło 100 członków 
zwyczajnych, którzy zapłacili 100 K tytułem 
wpisowego a 57 K złożyli członkowie wspiera­
jący. Tytułem wkładek i za statuty złożyli człon­
kowie zwyczajni 1.040 K 20 h.

Muzyka stowarzyszenia udzielała się w 36 wy­
stępach jak: w wieczorkach, koncertach, wycie­
czkach, uroczystościach i pogrzebach, a dochód 
z występów muzyki smyczkowej wynosił 361 K 
34 h, muzyki dętej 1.043 K 55 h.

Ogólne przychody stowarzyszenia wynosiły: 
2.689 K 9 h, rozchody: 2.532 K 88  h, pozo­
stało na 1904 rok 156 K 21h.

W rozchodach prócz administracyjnych wyda­
tków, mieszczą się wydatki w kwocie 500 K, 
jako rata na dług zakupionych instrumentów, 
płaca kapelmistrza i instruktorów, oraz wyna­
grodzenie członkom-muzykantom za występy.

Stowarzyszenie mimo rozwoju ma jeszcze dość 
pokaźny dług powstały stąd, że na kredyt wzię­
to nowe a znakomite instrumenta. Dług ten wy­
nosi 1.430 K 12 h, ma jednak obok tego stowa­
rzyszenie majątek w instrumentach, nutach, pul­
tach i całym inwentarzu wartości 2.308 K, po 
potrąceniu 10 procent zużycia.

Sprawozdanie w krótkości powyżej przedsta­
wione, przyjęto do wiadomości na walnem zgro­
madzeniu i ustępującemu wydziałowi udzielono 
absolutoryum, a następnie wybrano do wydziału 
tow. Kaszowskiego, Grunerta, Bittmara, Smendę, 
Hasa i Cieślika; jako zastępców: Wernera Anto­
niego, Szandrowskiego i Hanusza, a jako komi- 
syę kontrolującą: Tilingera, Blatkiewicza Jana, 
Kubina i Żywickiego.

Przy wnioskach omawiano szereg spraw ty­
czących się administracyi i rozwoju stowarzysze­
nia, oraz powzięto w tych sprawach szereg u- 
chwał, a w końcu tow. S c h i f f l e r  w gorącem 
przemówieniu zwrócił się do zebranych, by pa­
miętali, że rozrywkę wówczas tylko mogą mieć, 
jeżeli nie będą się potrzebowali troszczyć o swój 
byt.

Nie należy więc absorbować wolnego czasu na roz­
rywkę, ale udzielać się walce o lepszy kęs Chle­
ba dla siebie i rodziny, o zabezpieczenie należy­
te siebie i rodziny, o wywalczenie wolności po­
litycznej. Poza tem dopiero ma miejsce przy­
zwoita rozrywka.

Zebrani hucznymi oklaskami nagrodzili mówcę, 
poczem tow. Kaszowski zamknął zgromadzenie.

Płace robocze w Kanadzie.
Olbrzymie przesilenie przemysłowe w Sta­

nach Zjednoczonych północ. Ameryki, łącznie 
z tą klęską, jaką bezsprzecznie dla egzysten- 
cyi materyalnej całych rzesz robotniczych 

^stanowią tam prezydyalne wybory, poprze­
dzone długotrwałemi przygotowaniami, ko- 
rupcyą i prawdziwie amerykańskimi szwin­
dlami — pozbawiło pracy w ostatnich mie­
siącach setki tysięcy robotników z wszystkich 
gałęzi produkcja przemysłowej i powoduje emi- 
gracyę powrotną przybyszów europejskich. 
Te okoliczności coraz więcej zwracają oczy 
pozbawionego pracy proletaryatu na angiel­
ską kolonię amerykańską, na Kanadę. Ame­
rykańscy robotnicy ciągną już do niej od 
dawna, idąc śladem farmerów z Unii.

O tej Kanadzie krążą wśród ludu wiej­
skiego w Galicyi istne legendy, a w osta­
tnich czasach ujawnia się coraz silniej także 
wśród robotników przemysłowych emigracya 
do Kanady, podsycana przesadnemi pogło­
skami o niezwykle wysokich, niemal baje­
cznych płacach w tamtejszym, młodym prze­
myśle.

W chwili więc, kiedy z nadchodzącą wio­
sną nasi wychodźcy tłumniej, niż dotąd by­
wało, garną się do Kanady, podajemy dla 
informacyi i dla zoryentowania się cyfrowy 
wykaz płac roboczych w Kanadzie, zaczer­
pnięty ze statystycznego zestawienia, ogło­
szonego świeżo przez departament dla spraw 
emigracyi przy ministerstwie spraw wewnę­
trznych w Kanadzie.

R o b o t n i c y  r o l n i :  Wysokość płac jest 
bardzo zmienną, najwyższe w czasie żniw, 
najniższe w zimie. W lecie normalne płace 
miesięczne są następujące: W prowincyach 
Manitoba, Assinoboia, Saskatchewan i Alber­
ta 100 do 125 koron, wikt i mieszkanie; w 
w prowincyi British Columbia 75 do 175 K, 
wikt i mieszkanie; w prowincyi Ontario 80 
do 125 K, wikt i mieszkanie; w prowincyach 
Nowy Brunświk i Nowa Szkocya 50 do 100 
K i tylko wikt. Podczas żniw, przy ogro­
mnym popycie sił roboczych, płace podnoszą 
się: w Mani tobie i w północno-zachodnich 
prowincyach do 200 K (na miesiąc) i wikt, 
w British Columbia do 10 i 12'50 K z wi- 
ktem na dzień, w Ontario 7 5 K dziennie z 
wiktem. Płace robotników rolnych, związa­
nych z fermerami całorocznym kontraktem, 
wynoszą oprócz wiktu: w Manitobie 1000 K, 
w Ontario 800 do 1000 K, w British Co­
lumbia 1200 do 1750 K, w Nowym Brun- 
świku 600 do 900 K. Kanada, jako kraj do­
tychczas rolniczy, ściąga corocznie masy ro­
botników rolnych, których płace są stosun- 
kowo najwyższe.__________________________

R o b o t n i c e  r o l ne :  W Manitobie i pół­
nocno-zachodnich prowincyach, czyli w Assi- 
noboi, Saskatchewanie i Albercie płace tych 
robotnic wynoszą na miesiąc 35 do 60 K, 
wikt i mieszkanie; w British Columbia 60 
do 90 K.

S ł u ż ą c e  d o m o w e  i p o k o j ó w k i :  Popyt 
dość duży. Płaca miesięczna oprócz wiktu i 
mieszkania wynosi w Manitobie, w północno- 
zachodnich prowincyach i w Ontario 50 do 
75 K, w British Columbia 75 do 100 K.

O g r o d n i c y :  W Manitobie i Ontario za­
rabiają dziennie 5 do 6 25 K i wikt, w 
północno-zachodnich prowincyach i British 
Columbia miesięcznie 125 K do 175 K bez 
wiktu.

K r a w c y ,  m o d n i a r k i  poszukiwani w kil­
ku tylko okręgach. Płace: w Ontario 20 K 
tygodniowo, w Manitobie 5 do 6 25 K dzien­
nie, w Nowym Brunświku 6'25 K dziennie, 
w Calgary (Alberta) 100 K miesięcznie i 
wikt, w Yancouver (British Columbia) 5 do 
7'50 K dziennie z wiktem. W Montreal 
(prow. Quebec) zbyt duża podaż dlatego pła­
ce niskie: 3'75 do .5 K dziennie bez wiktu.

R o b o t n i c y  f a b r y c z n i :  W p r z ę d z a l ­
n i a c h  bawełny i wełny w Stormont, Corn- 
wall, Yalleyfield (Quebec), Hamilton, Toronto, 
Montreal, Halifax, Milltown (Nowy Brun­
świk), wynoszą najniższe płace 15 K, naj­
wyższe 40 K tygodniowo, przy 50 do 60 go­
dzinach pracy na tydzień. Robotnicy w p a ­
p i e r n i a c h ,  i n t r o l i g a t o r z y ,  p u d e ł k a -  
rze ,  zarabiają na tydzień 15 do 35 K, pra­
cując 40 do 50 godzin na tydzień, robotnicy 
p o ń c z o s z n i k a r s c y  zarabiają miesięcznie 
100 do 125 K; kierownicy („werkfurerzy") 
175 K i więcej.

Bardzo poszukiwani są w Kanadzie: c ie ­
śle,  m u r a r z e ,  b l a c h a r z e ,  m a l a r z e ,  ko­
wale, robotnicy metalurgiczni, maszynowi, 
mechanicy (zwłaszcza przy budowach wago­
nów) i robotnicy drzewni. D z i e n n a  płaca 
dla robotników tych kategoryj wynosi bez 
wiktu: w prowincyach wschodnich (Nowa 
Szkocya, N. Brunświck, Quebec, Ontario) 
6'25 do 12'50 K; w Manitobie 10 do 15 K; 
w północno zachodnich prowincyach 10 do 
25 K; w British Columbia 15 do 20 K. Mu­
rarze w Yictoria pracują ośm godzin dzien­
nie i zarabiają 22 50 K (na dzień); blacha­
rze 20 K; cieśle 2 K za godzinę. W Winni- 
peg otrzymują murarze za godzinę 2'75 K; 
cieśle 175 K. W Vancouver B. C., robotnicy 
blacharscy 2'50 K za godzinę, ciesielscy 2 K 
za godzinę. W Toronto zarabiają cieśle tyl­
ko 1'75 K najwyżej (za godzinę).

D r u k a r z e :  Płace t y g o d n i o w e  przy 48 
do 54 godzinach pracy na tydzień wynoszą: 
w British Columbia 85 K do 105 K; w Ma­
nitobie 80 do 90 K; w Ontario 70 K; w N. 
Brunświku 50 do 75 K; w N. Szkocyi 55 K; 
w Quebec 45 K.

P i e k a r z e ,  r z e ź n i e y ,  g o l a r z e :  Płaca 
dzienna od 6 25 do 10 K; robotnicy piekarscy 
w Toronto zarabiają tygodniowo: werkfiirer 
(„foremer") 75 K, robotnik 65, hilfer 45 K.

S ł u ż b a  k o l e j o w a .  Zapotrzebowanie ma­
łe, podaż duża. Płaca k o n d u k t o r ó w  pocią­
gów osobowych w prowincyach wschodnich 
wynosi 8'75 K do 13'75 K dziennie; w Ma­
nitobie 500 do 625 K miesięcznie; w Bri­
tish Columbia 450 do 650 K. M a s z y n i ś c i  
kolejowi pobierają dziennej płacy 7 K do 
16'25 K we wschodniej Kanadzie; 16'25 do 
19'25 K w Manitobie; 17 25 do 21 K w Bri­
tish Columbia. P a l a c z e :  w wschodnich pro­
wincyach 7 K do 9'25 K; w Manitobie 9'25 
do 12'50 K; w British Columbia 10 K do 
12'50 K dziennie.

G ó r n i c y :  W kopalniach w ę g l a  w N. 
Szkocyi 6'40 do 7'60. K; w Lethbridge 7'50 
do 15 K dziennie; pod Calgary 7'50 K; pod 
Edmontonem 175 K miesięcznie; w British 
Columbia 15 do 25 K dziennie. W  kopalniach 
srebra okręgu Kootenay (Brit. C.) 16'25 K 
dziennie. Kopalnie złota w N. Szkocyi 13'25 
K dziennie, w British Columbia 15 do 20 K 
dziennie. I n n e  k o p a l n i e :  12 K do 15 K 
dziennie. Górnicy w kopalniach koło jeziora 
Atlin zarabiają 20 K dziennie z wiktem, 
koło Yukon 22 50 do 30 K dziennie z wi­
ktem.

Zauważyć należy, że pozorna tu i ówdzie 
wysokość płac powodowaną jest wielką dro­
żyzną środków żywności. Nie wolno też za­
pominać, że stosunkowo dobre płace nie 
świadczą jeszcze wcale o wielkiem zapotrze­
bowaniu sił roboczych w danym zawodzie, 
prowincyi, mieście. Robotnicy ukwalifikowani, 
nie znający dostatecznie języka angielskiego, 
z trudnością uzyskać mogą w Kanadzie do­
brze popłatne miejsce. Rugują ich robotnicy 
angielscy i amerykańscy, którzy w Kanadzie 
są najlepiej płatni. Robotnik rolny z Galicyi 
jest w Kanadzie najwięcej poszukiwany; bur- 
żuazyjne pisma kanadyjskie nie mogą się 
nachwalić tęgości muszkułów, prawości, a 
przedewszystkiem... niskiej skali życiowej te­
go robotnika. Ale nasz robotnik przemysłowy 
musi w Kanadzie wyuczyć się języka angiel­
skiego, jeżeli chce tam istnieć.

Otworzyłem skład zegarów i ze­
garków przy ul. Grodzkiej 18

o czem P. T. Publiczność zawiadamiam. Skład mój zaopatrzony jest 
w bardzo bogaty wybór zegarów pendułowych, jakoteż zegarków kieszon­
kowych np. „Omega", „Schafhouse", „Roskopf patent" po b. przyst. cenach.
Przyjmuje też wszelkiego rodzaju reperacye i ręczę za szybkie i dokładne wykonanie.

A. S 0 E ILE E
zegarmistrz, ul. Grodzka 18
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Z  sali sądowej.
Gospodarka p. Schechtla. Ze Lwowa dnia 

17 bm. piszą nam: Rozprawa popołudniowa 
rozpoczęła się o godz. 4. Wezwany na roz­
prawę komisarz Stankiewicz nie zjawił się, 
Wobec tego przystąpiono do przesłuchania 
świadków tow. Weinfelda i dra Diamanda, 
których sąd, mimo sprzeciwu prokuratora, 
przesłuchać postanowił.

Świadek tow. Diamand, charakteryzując 
Wartość zeznań Lieblicha, opowiada, że swe­
go czasu widział, jak Lieblich samowolnie, 
zupełnie bez przyczyny aresztował tow. Wein­
felda, dowiódł tego protokół, spisany natych­
miast na policyi. Lieblich powoływał się na 
6 policyantów, którzy rzekomo widzieli, jak 
tow. Weinfeld rzucał kamieniami. Wówczas 
świadek prosił komisarza, by tenże nie wy­
puszczał z pokoju p. Lieblicha i natychmiast 
wezwał świadków. Policyanci, nie poinfor­
mowani przez p. Lieblicha, zeznali zgodnie, 
że żaden z nich nie widział, aby tow. Wein­
feld rzucał kamieniami. Świadek wyraża 
nadto przypuszczenie, że Lieblich kieruje się 
osobistą nienawiścią względem oskarżonego, 
Wraz z tow. Weinfeldem słyszał bowiem, jak 
Lieblich odgrażał się jakiemuś studentowi, 
który miał go podobno wy policzkować; nie 
nazwał go wprawdzie po imieniu, ale z po­
danych szczegółów nie ulegało wątpliwości, 
że ma na myśli Zakrzewskiego. Wskazywały 
na to szczególnie ruchy i strój Zakrzewskie­
go, które opisywał agent, jakoteż miejsce 
wypadku. Tow. dr Diamand tak był pewny 
prawdziwości swego przypuszczenia, że tego 
samego dnia ostrzegł Zakrzewskiego, by się 
miał na baczności.

Drugi świadek tow. Weinfeld zeznaje zu­
pełnie zgodnie z tow. drem Diamandem.

Przesłuchiwany z kolei tow. dr Wyrostek 
zeznaje, że aresztowanego prowadziło rzeczy­
wiście dwóch policyantów, obaj za ramiona; 
stwierdza fakt, że przy protokóle, spisanym 
w policyi, policyanci wcale nie skarżyli się 
na bicie lub trącanie. Również stwierdza 
świadek, źe policyanci brutalnie obchodzili 
się z Zakrzewskim, a na pytanie prokurato­
ra, z czego to przypusza, odpowiada że po­
znać było można z ruchów policyantów i Za­
krzewskiego. Zresztą wie z własnego do­
świadczenia, że policya nie grzeszy delika­
tnością.

Obrona stawia pytanie tow. drowi Wyro­
stkowi, czy mu wiadomo co o tem, że zasa­
dy socyalno-demokratyczne nakazują wołać: 
„halt — gromadzić się“, a nie „naprzód“, 
bo p. Lieblich twierdził, że znając zasady 
tow. Zakrzewskiego, może twierdzić, że wo­
łał „halt...“, a nie „naprzód41. (Ogromna we­
sołość w sali).

Ś wi ad e k :  Przeciwnie — naszem hasłem 
jest „naprzód44. (Znowu wesołość).

Co do faktu samego zajścia przesłuchano 
jeszcze p. Trandę, który zeznawał na korzyść 
oskarżonego.

Ponieważ komisarz aż do tej pory nie zja­
wił się, odroczono rozprawę, nie naznaczając 
czasu.

Sąd przychylił się do wniosku obrony, by 
zarekwirować akta dochodzeń przeciw p. 
Lieblichowi z Przemyśla, jakoteż protokóły 
policyjne; zgodził się również na żądanie 
prokuratora, aby wezwać drugiego policyan- 
ta Bojka i komisarza Stankiewicza.

M A ŁY FE L IE TO N .

IV. L IST MAĆKA.
Władiwastok, 10 lutego 1904 r.

Więc pocynom od słowa Bożego. W imię 
Ojca i Syna i Ducha Świętygo — Amen.

Kochana Magdo!
Właśniem sie wyspowiedoł i Sakrament 

psyjonem wedle pewności zbawienia, bo cłek 
tero nie wi, rychło na Sądzie Boskiem sta­
nie. Takoż i ciebie, Magda, prose: nie mij 
do mnie złości. Bo niby onej nocy z tom 
Japankom nie było całkiem rychtyk. Moja 
wina!... Zato juz osóbno dwie Zdrowaśki od- 
mawiom i niech bedzie zgoda. Ksiądz odpu­
ścił, to i ty odpuść.

I donasam ci, Kochana Magdo, ze srogi 
lament nastał. Wojna mogła nie być, a za to 
cośwa tak gulali — bedzie. Ten cerulik wzion 
i na skargie pojechoł do jeich cysorza. A ony 
cysorz — mówią: mocarz wielgi — kiej usły- 
soł, zakloł okrutnie, aze ziemia jękła i pie­
ron trzas. Wnet — pedają — napisał do Naj- 
jaśniejsygo Pana, zebyśwa wsyćko poodda- 
wali (i twój gzebień także samo). A Najja- 
śniejsy sie zawzion; powiedo, zeby go poca­
łował... I bez to ma być wojna.

Mówią, ze w Portarcie Japancy ruskich 
zgrzali i łodzie potopili. Na tych łodziach 
mieliśwa jechać i Japanców sukoć, a one sa­
me przysły.... Widziałaś ty?... Ktoby to po- 
wiedzioł! Takie ścierwa maluśkie, a kąsiwe. 
Ino to, ze carujom.

U nas, we Władiwastoku, jesce łodzie Wiel­
gie stojom. Ale matrosy*) gadaj om, ze to ino 
Póki lód deski w kupie tsymo. Jak popuści, 
^net sie rozlecom; bo ino były na pokaz ro­
bione, zeby matrosy wiedziały, jak to wy-

*) Marynarze.

glunda; i juz mieli dać prikaz chunchuzom, 
zeby walili. Wcoraj zapędzili nos na te ło­
dzie i kazali dziury słomą zatykać. Ino mu- 
sieliśwa buty pościągać, by sie statek nie 
rozwalił od cięskiego chodzenia. Kiej zrobi- 
liśwa porzundek, nadsed sam generoł i wzion 
rachować łodzie, a potem ostrożnie na jednom 
wloz Własnom Osobom i straśnie cerwuny 
na oblicu chodziuł tam i nazod, tam i nazod.

Powiedają, ze sie tak zgryz bo scury dwie 
armaty zjadły. Kazali nom pułapki stawiać. 
Co z tego! Psecie juz tych armatów nie wy- 
zygajom. Bo tsa. ci wiedzieć, ze tu w wojsku 
scury okrutnie żerte, a najwięcej na kazion- 
ne *) dobro. Takie wyucone: sołdacki doby­
tek ostawią, a cesarski zeźrom. Widziałaś?

Raz to nawet zapasowe buty dla całej roty 
na nic zjadły; ino kilka obcasów sie ostało. 
Kazali wyłapać — a to wsyćko dwa scury 
narobiły. To nam potem intendent za kuzde- 
go scura po złotówce płaciuł. He! gdzieśwa 
nie sukali... Z drugi, z trzeci wsi znosilim.

Tero sie tu do nos siła sołdackiego naro­
du zjezdzo, a co drugi — to polski. Pan pa- 
ruczik powiedo, ze to ochotniki, co mają ży- 
cynie wojować.

A wis kto psyjechoł? — Grłupi Grzela.
Zrobili go ochotnikiem, bo fieldfiebiel za­

wzion sie na niego, ze niby gamajda „nicze- 
wo nie panimajet44 **).

Oj, ze gamajda, to gamajda.
— Grzela — mówię — słuchoj: pocoś tu 

przyloz.
A on jak ci nie ryknie! Nic ino baba; 

rozpłakał sie. Powiedo, ze mu po drodze z zi­
mna palec od nogi odlecioł.

Jus ta on ksywdy Japancom nie zrobi.
Cemu nie pises, co tam we wsi słychoć? 

Śniło mi sie, ześta srokatom psedali. Prawda 
to? Ej, nie wyzbywajta sie gadziny. Kiej 
twój stary obiecoł dwie krowy, to musi dać. 
Nie opusce.

A tera, kochana Magdo, końce ten list sło­
wem Bozem. Niech bedzie pochwalony Jezus 
Chrystus. Twój narzycony
------------------------------  Maciek.

*) Rządowe.
**) Nic nie rozumie.

KRONIKA.
Skutki „wędrownego rubla44 widać wyraźnie 

na „Wieńcu-Pszczółce44. Ks. Rublarz w ostatnim 
numerze swojej gazetki dowodzi w artykule wstę­
pnym, że podczas obecnej wojny rosyjsko-japoń­
skiej Polacy powinni objawiać życzliwość carowi 
rosyjskiemu, bo tenże nosi tytuł „króla polskie­
go44! W dalszym ciągu pisze ks. Rublarz:

„Cieszymy się, gdy Polak wsławi się czem- 
kolwiek, n. p. wynalazkiem naukowym, dziełem 
sztuki lub literatury itp. Czyż więc możemy nie 
życzyć Polakom, którzy zajmują stanowiska ko­
mendantów na okrętach lub w wojsku rosyj- 
skiem, aby się okryli sławą? Czy ta sława pol­
skich generałów nie będzie sławą naszą, dlate­
go, że służą w wojsku rosyjskiem? A przecie 
właśnie ci, którzy dziś życzą Polakom w wojsku 
roayjskiem, aby ich czemprędzej Japończycy wy­
bili do nogi, chlubili się tem, że Polacy wsławili 
się w wojsku francuskiej komuny, lub w armiach 
węgierskich, włoskich itd .!44

Tak jest! Polacy mieli nietylko komunardów, 
nietylko bohaterów walk o wolność; mieli także 
w swym narodzie zdrajców, złodziei, rozbójników, 
oszustów, mają np. ks. RHblarza... Ale żeby się 
mieli cieszyć z tego rodzaju „sław44 w guście ks. 
Stojałowskiego — to chyba musieliby stać na 
poziomie moralnym ks. Rublarza...

Zniszczenie pomnika niewoli. W sprawie
zniszczenia kaplicy, pomysłu Murawiewa, donosi 
rosyjska agencya telegraficzna w depeszy później­
szej, iż „uszkodzono ołtarzyk i ramy okien, oraz 
potłuczono szyby44. „Wilenskij Wiestnik44 zaś do­
daje, że dla podrzucenia petardy niewiadomy 
sprawca skorzystał z nieobecności stróża, który 
wyszedł po klucze, ażeby w czasie ustanowio­
nym kaplicę zamknąć. „Wilenskij Wiestnik44 
wkońcu pisze, iż „kilka osobistości podejrzanych 
aresztowano44.

Barwny opis pierwszego bombardowania 
Portu Artura zamieściło „Russkoje Słowo44, prze­
drukowując list żony jednego z oficerów rosyj­
skich:

„Dnia 9 lutego do godz. 11 panował spokój. 
Jechaliśmy do domu, lecz nie zdążyliśmy wysiąść 
z powozu, gdy na spotkanie nasze wyszedł lej- 
tnant J., blady, poważny, który rzekł, wskazu­
jąc na morze: „Patrzcie, zbliża się eskadra ja­
pońska. . .44 i zaczął liczyć statki. Było ich 16. 
Tworzyły nieprzerwany szereg. Kazaliśmy ruszyć 
woźnicy. Naprzeciw nam pędził konno generał 
Stessel. „Prędzej, prędzej! bo strzelać zaczną!— 
zawołał.

W chwilę potem zagrzmiał pierwszy strzał, 
potem drugi, trzeci... Zaczęła się kanonada. Po­
ciski padały tuż przy naszym domu; niektóre z 
nich eksplodowały z hukiem. Zebrałyśmy się 
wszystkie w jednym pokoju. Granaty waliły w 
10  pułk, raniąc żołnierzy.

Wśród gradu kul damy z dziećmi opuszczały 
dotychczasowe mieszkania w porcie, pędziły ku 
miaBtu, chroniąc się w mieszkaniu admirała 
Starka.

Wiele pocisków padało w samo centrum Por­
tu Artura. Zdję> panicznym strachem, tłumy

Chińczyków biegały po ulicach. Jakieś dwie mło­
de panie uciekały boso w negliżach. Krzyk, płacz, 
wycie i huk kanonady. Niektóre granaty wybu 
chały. Odpryski ich zabiły kilkn Chińczyków; 
wielu raniły. Na szczęście, znaczna liczba poci 
sków nie eksplodowała.

Na „Jenisieju44 granat rozbił latarnię. Okręt 
ten zawierał 400 pudów pyroksyliny. Gdyby na 
stąpił wybuch — port byłby stracony.

Walka trwała 3 kwadranse.
Należało zabierać rzeczy i wynosić się z Ar­

tura. Błagali nas o to bracia i mężowie. Posta­
nowiłyśmy wyjechać 10 go. Rzeczy zostawiłyśmy. 
Żadnej z nas nie przyszło do głowy, że będzie 
przecież trzeba w cośkolwiek się ubrać.

Ostatnią noc spędziłyśmy w mieszkaniu admi 
rała Starka. Olbrzymie, wysokie komnaty, a w 
każdej z nich prawie ciemno. Elektryczność zga­
szona; jedyna świeczka, ustawiona na środku 
pokoju, migotliwie płonie. Wskutek ogłoszonego 
stanu oblężenia, nikomu po godzinie 8 wieczór 
wyjść na miasto nie wolno. Cisza wszędzie. Sły­
chać uderzenia serc. Nikt z nas nie spał tej 
nocy. Siedziałyśmy na krzesłach, czekając no­
wej kanonady. W wyobraźni widziałyśmy Japoń­
czyków wpadających do miasta i kryjących się 
po zatopionych w mroku ulicach. Chciało się 
kriyknąć cośkolwiek, by zakłócić tę straszną ci­
szę. Każdy łoskot drzwi podniecał przerażenie. 
Pomimo futer, trzęsłyśmy się jak w febrze. Sły­
chać było tylko bicie zegara, wydzwaniającego 
godziny.

Ta noc' okropna, straszniejsza od kanonady, 
ciągnęła się i ciągnęła bez końca.

Nr. 6 „Robotnika Śląskiego44 wyszedł z dru­
ku. Na treść składają się: obfity przegląd poli­
tyczny, artykuł: „O wojnie Rosyi z Japonią44, 
„O chorobie robaków44. Obszerne wiadomości z 
Cieszyna i okolicy, z zagłębia węglowego, wre­
szcie kronika dopełniają treści numeru.

„Robotnik Śląski44 wychodzi w 1 i 3 piątek 
w miesiącu i kosztuje kwartalnie 75 halerzy, 
rocznie 3 korony. Numer pojedynczy 10 h. Adres 
redakcyi: Cieszyn, ul. Niemiecka 1. 18., adres 
administracyi: Cieszyn, ni. Grabiny 1. 23.

Tegoroczny zjazd delegatów Tow. Szkoły 
ludowej odbędzie się w czasie Zielonych świąt 
w Krakowie.

Wypadek kolejowy. Na dworcu krakowskim 
w nocy z piątku na sobotę został przejechany 
przy szybowaniu pakier kolejowy. Nieszczęśliwe­
mu odcięły wozy obie nogi.

„Dziennik polski44 inspirowany przez mo- 
skalofilÓW. Onegdaj podało biuro koresponden- 
syjne obszerną depeszę ze Lwowa, powtarzającą 
artykuł „Dziennika polskiego44, dotyczący już 
podobno zamianowanego na grecbo-katolickie bi­
skupstwo w Stanisławowie — Chomiszyna, obe­
cnego rektora seminarynm duchownego we Lwo­
wie. W artykule powyższym podniesiono, że cała 
grecko-katolicka kapituła w Stanisławowie zapro­
testowała pisemnie przeciwko tej nominacyi na 
ręce świeżo przybyłego z Wiednia metropolity 
Szeptyckiego, przyczem wszyscy kanonicy zagro­
zili wystąpieniem z kapituły w razie, gdyby kie­
rownictwo dyecezyi dostało się Chomiszynowi.

Piątkowe „Diło44 uważa ów antychomiszynow- 
ski artykuł „Dziennika polskiego44 wprost za 
inspirowany przez sztab moskalofilski, któremu 
Chomiszyn, jako „narodowiec44 jest solą w oku. 
„Diło44, zaopatrzywszy pytajnikami przedruk ar­
tykułu, dodaje, iż moskalofilski komunikat, przez 
„Dziennik44 z taką gotowością wydrukowany „nie 
zasługuje na wiarę, choćby z tego powodu, że 
kapitule nie przysługuje prawo wtrącania się do 
kwestyi nominacyi biskupa, a wszelki opór, czy 
nawet pogróżki względnie presya musiałyby po­
ciągnąć za sobą proces kanoniczny i wielce nie­
miłe skutki dla oponentów44.

Spółce moskalofile-„Dziennik polski44 cho­
dzi zatem — jak konkluduje „Diło44 — o in- 
trygę, o zadenuncyowanie z jednej strony Cho­
miszyna przed władzami, jako niepożądanego „haj- 
damakę44, z drugiej zaś o zastraszenie sfer de­
cydujących jakiemiś szyknjącemi się jakoby prze­
ciwko niemu demonstracyami.

0 ruski fakultet prawniczy. Ze Lwowa do­
noszą: W piątek wieczorem odbyło się na uni­
wersytecie zebranie akademików ukraińskich w 
sprawie katedr ruskich na wszechnicy lwowskiej. 
Referat wygłosił p. Siczyński. Postawił on sze­
reg rezolucyj, domagających się kreowania pra­
wniczego wydziału z wykładowym językiem ru­
skim, dalej utworzenia katedr ekonomii polity­
cznej, prawa handlowego i wekslowego i prawa 
rzymskiego, utworzenia komisyi egzaminacyjnej 
z językiem rnskim, dla pierwszego i drugiego 
egzaminu. Nadto uchwalono wypracować memo- 
ryał do grona profesorów, senatu akademickiego 
i ministerstwa. Z profesorów ruskich przybył 
prof. Kolessa z ramienia senatu i jako delegaci 
grona profesorów wydziału prawniczego dr Chlam- 
tacz i dr Doliński.

Relegacya seminarzysty. „Dziennik polski44 
donosi, że z lwowskiego seminarynm nauczyciel­
skiego wydalono Stefana Pochmarskiego,' kandy­
data II roku za szerzenie agitacyi politycznej (?). 
Pochmarski skazany został przed kilku dniami 
przez sąd za obrazę pocztmistrzyni na 14 dni 
aresztu.

Proces kolejowy z powodu katastrofy pod 
Nowym Sączem. Z powodu znanej katastrofy 
kolejowej, która miała miejsce w dniu 30 lipca 
1903 r. między Ptaszkową a Nowym Sączeni, 
rozpocznie się w poniedziałek 21  b. m. wielki 
proces przed trybunałem karnym w Nowym Są­
czu. Proces ten będzie trwał kilka dni. Oskar­

żono w sprawie tej tylko maszynistę, kondukto­
ra przy hamulcu i dwóch zwrotniczych. Przeciw 
reszcie podejrzanych postępowanie karne zostało 
zastanowionem. Do rozprawy powołano 48 świad­
ków, dwóch znawców lekarzy, dwóch technicznych 
znawców kolejowych. Oprócz adwokatów miej­
scowych bronił będzie w tej sprawie adwokat 
dr H e s k i  z Krakowa.

Złodziejskie gniazdo. Ze S t r y j a  donoszą 
nam następujące szczegóły o defrandacyi w tam­
tejszej Kasie chorych.

Likwidator Kasy Sandner zdefraudował kwotę 
5.100 K, którą pokryto częścią z złożonej kau 
cyi w kwocie 2.000 K. a częścią z kwoty 2.000 
K złożonej na pokrycie zdefraudowanej kwoty. 
Defraudacyę popełnił Sandner w ten sposób, że 
nadawszy jako nadawca Adolf Sandner do siebie 
jako adresata (Adolfa Sandnera) pieniądze po­
cztą, recepis otrzymany na poczcie sfałszował, a 
tak sfałszowany recepis przedkładał zarządowi, 
jako dowód kasowy.

Poczta podejrzewając Sandnera o jakąś nie­
czystą sprawę tem, że jako nadawca wysyła do 
siebie pieniądze, zwróciła się do Kasy chorych 
z prośbą o wyjaśnienie i w tej chwili Sandner 
przyznał się do karygodnego czynu.

Sandner tłumaczy się, że nie jest winien, al­
bowiem jest chory na kleptomanię i że za ta ­
kiego powszechnie uchodzi, ponieważ był już raz 
za kradzież karany. Dobra rekomendacya dla u- 
rzędnika kasy!

Sprawa dotychczas jeszcze nie została oddaną 
sądowi dla niewiadomych przyczyn i jak spodzie­
wać się należy oddaną nie zostanie, gdyż skom 
promitowałoby to mocno pp. komisarzy rządowych 
tej Kasy; zostali oni przez byłego starostę Nie­
wiadomskiego mianowani, a jak obecny starosta 
Szczurowski umie dbać o Kasę chorych, to jest 
znane jeszcze z czasów jego urzędowania w Ja ­
rosławia.

Zaznaczyć należy, że jeszcze od września 1903 
leży wT Kasie chorych rozporządzenie namiestni­
ctwa, by przeprowadzono wybory, a mimo to ko­
misarz rządowy p. Kindler nie spieszy się z tem, 
gdyż pewny jest, że absolutyzm jego w Kasie 
ustanie skoro wybory zostaną przeprowadzone, a 
wtedy jako właściciel drogueryl nie będzie miał 
tego wpływu w Kasie, jaki ma obecnie jako ko­
misarz rządowy.

Dnia 25 lipca 1903 odbyło się tn, zwołane 
przez partyę socyalno-demokratyczną zgromadze­
nie ludowe w sprawie gospodarki Kasy chorych, 
na którem uchwalono rezolucyę domagającą się 
od władzy, by przeprowadziła szkontrnm w Ka­
sie, gdyż jnż wówczas były pogłoski, iż w Ka­
sie dzieją się nadużycia, ale szkontrum się nie 
odbyło dotychczas; może i teraz nie byłoby szkon­
trum, gdyby poczta nie była wpadła na trop zło­
dzieja.

Bunt więźniów. W więzieniu tarnopolskiego 
sądu obwodowego, jak donosi „Dzień44, wybuchł 
z niezbadanych jeszcze przyczyn bunt więźniów. 
Wytłukli oni wszystkie szyby i próbowali wy­
ważyć drzwi, co im się jednak nie udało. Skon- 
sygnowano straż więzienną, która głównym 
sprawcom buntn z polecenia prokuratora założyła 
kajdany. Nadto skonsygnowano wojsko.

Oszustwo klerykalne. Czytamy w „Robotniku 
Śląskim44: Gruboskórność oszustów klerykalnych 
wprawia nieraz zwykłych śmiertelników w pra­
wdziwe zdumienie. Już przed kilku laty napię­
tnowaliśmy w „Równości44 bezczelny szwindel 
klerykalny, prowadzony przez księgarza Gustawa 
A x t m a n n a  we Frysztacie, który, nadużywając 
cudownego wynalazku mistrza Gnttenberga (Gut- 
tenberg wynalazł sztukę drukarską), hańbi go w 
usługach dyabła klerykalnej ciemnoty. Tymcza­
sem przed kilku dniami posłano nam znowu świe- 
żuteńki egzemplarz wydanego przez Axtmanna 
świstka pod tytułem: „List z nieba spuszczony44. 
Oczywiście, że nie potrzebujemy dopiero dowo­
dzić, iż cała historya o znalezieniu tego listu 
przed ołtarzem i o tem, że list ten pisany jest 
ręką samego Chrystusa — jest haniebnie zełga­
ną, tak samo, jak kłamstwem są wszystkie inne 
opowiedziane w nim cuda. Ordynarnem, według 
anstryackiego prawa karygodnem oszustwem są 
jednak takie zapewnienia, jak np. że „w domie, 
w którym się ten list znajduje, ani ogień, ani 
woda, ani piorun, ani czary (!), ani zaraźliwa 
choroba, ani złodziej, ani rozbójnik szkodzić nie 
może44 i że „kto ten list przy sobie nosi, tego 
ani kula, ani zaraźliwa choroba, ani żaden zły 
duch (!) nie uszkodzi44. Pomimo, że p. Axtmann 
grozi nam, iż „ktoby w list ten nie wierzył, ten 
niech będzie przeklętym i odrzucony od króle­
stwa niebieskiego na wieki44, oświadczamy otwar­
cie i głośno, że w oszustwa tego rodzaju nie 
tylko nie wierzymy, ale co więcej, domagamy się 
energicznie od władz odpowiedzialnych za to, 
aby położyły raz koniec temn naigrawaniu się 
ze zdrowego rozsądku i jawnemu okradaniu lu­
dzi naiwnych.

Z A W IA D O M IE N IA .
Uniwersytet ludowy w Krakowie. Dziś:
W sali Muzeum techniczno-przemysłowego (ul. Fran­

ciszkańska) o godz. 5 po południu: tow. poseł Ignacy 
Daszyński :  „Budżet austryacki a Ind pracujący44.

Repertuar teatru miejskiego w Krakowie.
Niedziela o godz. 3 po południu: „Kopciuszek14, 

widowisko fantastyczne w 6 obrazach Grimma (przed­
stawienie popularne). — O godz. 7 wieczorem: „Ku­
piec Wenecki44, kemedya w 5 aktach W. Szekspira.

Repertuar teatru ludowego w Krakowie.
Niedziela: Pożegnalny występ p. Adolfiny Zimaier: 

„Nitouehe44 (Pensyonarka), wodewil w 4 aktach.
Wtorek: „Szukajcie dziecka44, wodewil w 4 aktach 

Zygmnuta Przybylskiego.



Kraków, niedziela N A P R Z Ó D 20 marca 1904. Nr. 80.

Czwartek: „Tajemnice Krakowa", melodramat w 4 
aktach ze śpiewami i tańcami Ludwika Dolińskiego 
(nowość).

Piątek: „Tajemnice Krakowa", melodramat w 4 
aktach ze śpiewami i tańcami Ludwika Dolińskiego.

Sohota: „Szukajcie dziecka", wodewil w 4 aktach 
Zygmunta Przybylskiego.

Niedziela: „Poczwarka", dramat wiejski w 5 aktach 
Karoliny Pfeiffer.

W Czytelni dla kobiet wygłosi w środę 23 marca 
odczyt dr Tadeusz Konezyński.

Szewski kurs majsterski odbędzie się w Krakowie 
od 15 kwietnia do 4 czerwca. Zgłoszenia do 26 marca 
na ręce posła Rottera.

Koncert Niny Faliero Datcroze odłożony na środę d. 
23 b. m.

Uniwersytet ludowy na prowincyi. Staraniem zarządu 
głównego Uniwersytetu ludowego im. A. Mickiewicza 
odbędą się dziś, w niedzielę, następujące wykłady na 
prowincyi:

W Oś wi ę c i mi u  w sali p. Zofii Biesiadeckiej 
o godz. 5 po południu odbędzie się wykład p. Stefa­
nii Sempołowskiej p. t : „Człowiek przedhistoryczny".

W B i a ł e j  w sali „Czytelni polskiej" wygłosi o 
godz. 3 po południu p. Feliks Kantorek popularny 
wykład z astronomii p. t.: „Co wiemy o niebie?"

Wykłady powyższe będą ilustrowane obrazami 
świetlnymi.

W Wa d o w i c a c h  w sali Tow. gimn. „Sokół" od­
będzie się wieczorek deklamacyjny, na którym p. 
Stanistawa Wysocka, artystka dramatyczna teatru 
krakowskiego, odczyta i wypowie wyjątki z utworów 
Mickiewicza, Słowackiego i Żeromskiego. Początek o 
godz. 5 po południu.

Towarzystwo gimnazyainej szkoły żeńskiej w Krako­
wie odbędzie waine zgromadzenie w środę 23 b. m. 
o godz. 51/2 w lokalu gimnazyum żeńskiego, plac 
WW. Świętych 6.

Odczyt o Japonii. We wtorek 22 b. m. o godz. 5 
po południu w sali Muzeum techniczno-przemysłowe- 
go, przy ulicy Franciszkańskiej, odbędzie się odczyt 
p. Stefanii Sempołowskiej p. t.: „O życiu dziecka w 
Japonii". Wstęp dla dorosłych 40 h, dla dzieci 20 h. 
Doohłd obrócony będzie na kupno książek dla VIII. 
bezpłatnej wypożyczalni III. Koła Tow Szkoły ludo­
wej, przeznaczonej wyłącznie dla dzieci i młodzieży.

Wiedeński oddział miejscowy Towarzystwa Uniwer­
sytetu ludowego im. A. Mickiewicza. Dziś o godz. 4 
po południu w sali „Beseda Slovanska" (I. Brauner- 
strasse 7, I. p.): „Fryderyk Szopen w życiu i w mu­
zyce". Część muzyczną wykonają p. Anka Bern­
s t e i n  (Preludyum, ballada, mazurek, polonez); p. 
Haas,  skrzypek (nokturny); p. St. K e l l e s - K r a u z  
(pieśni: „Precz z moich oczu" i „Rży mój gniady"). 
Odczytem zagai p. Zofia Krus z ews ka .

Moczulski wyzdrowiał! W sobotę rano, na­
zajutrz po wyroku, podczas przechadzki Moczul­
ski przyszedł do kancelaryi zarządcy więzień. 
Ukłoniwszy się, oświadczył; „ P r z e p r a s z a m  
p a n a  i dozor ców,  że wa s  p r z e z  10 mi e ­
s i ę c y  t a k  mo r d o wa ł e m.  Ni e  j e s t e m  wa- 
r y a t e m ;  d a j c i e  mi  l e p s z y  w i k t  i j a k ą  
p r a c ę “. Zapytany, dlaczego udawał waryata, 
oświadczył, że m u s i a ł  r a t o w a ć  żonę  i 
dzieci .

Następnie ordynans więzienny zaprowadził Mo­
czulskiego do biura radcy-Turowicza, gdzie spi­
sano z nim protokół. Moęzulski oświadczył, iż 
w y r o k  p r z y j m u j e ,  poczem protokół podpisał.

Moczulskiego przydzielono następnie do po­
mocy p r z y  o d d z i a l e  p i s a r s k i m  z a k ł a d u  
w i ęz i e n n e g o ,  gdyż ma on bardzo ładne, czy­
telne pismo.

Z okazyi wyzdrowienia Moczulskiego krąży 
mnóstwo bons mots wśród prawników odnośnie 
do adwokata dra Badera, któremu klient sprawił 
rzeczywiście bardzo przykrą niespodziankę. Po­
nieważ przysięgli uwolnili Moczulskiego od stra­
sznej zbrodni, popełnionej rozbiciem cebrzyka na 
szkodę wysokiego skarbu, przeto prokurator (jak 
zapewniają żartownisie) ma wnieść ponowny akt 
oskarżenia przeciw Moczulskiemu, że przez ośm 
miesięcy bez pozwolenia — zjadał muchy era- 
ryalne, więzienne, a więc cudzą rzecz ruchomą 
i t. d.

Rząd pruski w obronie alkoholizmu. Biuro 
Wolffa donosi, że wiedeńskiemu lekarzowi tow. 
drowi F r o h l i c h  o w i, który chciał w Niemczech 
wygłosić szereg odczytów o zwalczaniu alkoho­
lizmu, zakazano odbycia takiego zgromadzenia 
we Wrocławiu i wręczono nakaz, wydalający z 
państwa. Również' w Kilonii, gdy w piątek wie­
czorem tow. dr Frohlich przemawiał na wielkiem 
zgromadzeniu ludowem na ten temat, podczas 
zgromadzenia doręczono nakaz wydalający i ró­
wnocześnie zakazano dalej przemawiać. Tow. dr 
Frohlich opuścił już granice państwa pruskiego.

Sabryeiski kupuje, sprzedaje i najmuje 
fortepiany, pianino, harmonie i pianole 
krajowe i zagraniczne — nowe i przegrane- 
za gotówkę i na spłaty — hm zaliczki;

Przegląd polityczny.
Niemcy a murzyni w kraju Hererów. Gdy

tow. Bebe) przy debacie nad kredytami, żąda- 
nymi dla stłumienia powstania Hererów; zacyto- 
wał dw a l i s t y  ż o ł n i e r s k i e ,  stwierdzające, 
iż żołnierzom zakazano dawać pardonu, żachnął 
się na to' dyrektor urzędu kolonialnego Stiibel 
i z patosem oświadczył: niepodobna wierzyć, iżby 
wojsko niemieckie postępowało niehumanitarnie
i niema na to.żadnego dowodu...

Ciekawa to, nawiasem mówiąc, odpowiedź na 
dw a dowody, podane przez Bebla, bo przecież 
szeregowcy, otrzymawszy taką iustrukcyę, kłuć 
będą i strzelać do każdego, kto im się pod broń 
nawinie.

Zresztą, że tak się czyni po stronie niemie­
ckiej, widać choćby z listu weterynarza Baum- 
garta, wydrukowanego przez lipskie „Neueste 
Nachrichten", w którym ten „inteligentny“ oso­
bnik opisuje swoje „bohaterstwo",'przyczem wy­
raźnie oświadcza: „n i k t  t n  n i e  d a j e  p a r d o ­
nu, w s z y s t k i c h  s i ę  na  ś m i e r ć  m a s a ­
k r u j e " .

Z listu, o którym mowa, przytoczymy nastę 
pujący ustęp ilustrujący zaciekłość kulturtrege- 
rów i to 'zwyrodnienie moralne, które się później 
jeszcze okrucieństwami szczycić każe: „Jeden z 
Hererów — pisze B. — już otrzymał dwa 
strzały z mego browningowskiego pistoletu, wów­
czas skoczyłem z konia i zdobytą strzelbą tłu­
kłem go tak długo po czaszce, aż i strzelbę i 
czaszkę dyabli wzięli“... „Innego znów, który 
zraniony zawlókł się w krzaki, odszukałem i do­
dałem mu dwa strzały pistoletowe; na to nad­
szedł jeszcze ktoś inny i wystrzałem karabino­
wym rozmiażdżył mu głowę11. Zdaje się, iż są 
to wyraźne dowody nawet i na to, że Arenberg 
nie był przecie wyjątkowym potworem.

A teraz porównajmy tych pionierów cywili- 
zacyi z dziczą hererską, o której krwiożerczości 
patryotyczna prasa niemiecka dziwy wypisuje, 
chcąc osłonić haniebną kolonialną gospodarkę 
Niemiec.

Organ pastorski „Reichsbote11 drukuje kilka 
raportów pastorów-misyonarzy z kraju Hererów, 
które obalają twierdzenie, jakoby Murzyni doko­
nywali masowych rzezi bezbronnych kobiet i 
dzieci.

Misyonarz Oipp z Otjimbingwe pisze pod datą 
9 lutego:

Dom misyjny wypełniali wciąż dalsi goście. 
Anglik Dickson ze swoją młodą żoną, Duńczyk 
Dittiner, czterej Burowie. Pan Dittmer miał 
wiele obaw o swe życie, tylko z tego powodu, 
że uchodził za Ni emca .  Martensa i Brokmana 
wciąż pytali, czy to nie Niemiec. Wreszcie się 
murzyni uspokoili. We środę wieczór przybyła 
jeszcze pani Kiilbel z Oviombo z dwuletniem 
dzieckiem na plecach, w sukni poplamionej krwią. 
H e r e r o w i e  s a mi  j ą  p r z y p r o w a d z i l i .

Zabito jej męża. odebrano bydło, spalono dom. 
Pani Kiilbel otrzymała, dwa draśnięcia kulami 
w głowę i ramię, za co ci l u d z i e  p ó ź n i e j  
p r o s i l i  p r z e b a c z e n i a ,  gdyż, mówili, nie 
ch c ą  z a b i j a ć  b e z b r o n n y c h  kobiet . . .

Inny ustęp brzmi: „MisyonarzBrockmanwidział, 
jak właściciel firmy Martens, eskortowany przez 
8 do 10 Hererów, zbliżał się do domu misyjne­
go i został tam przez nich wydany. Martens opo­
wiadał misyonarzowi co się stało: Naraz przyszło 
moc IgStlzi ze swym naczelnikiem i powiedzieli, 
że teraz wojna; że przybyli, aby jego dom opró­
żnić; ma się on zachowywać cicho, oporu ża­
dnego nie stawiać, bo to znaczyło dla niego zgu­
bę. Osobiście nic mu się nie stanie; dla bezpie­
czeństwa odprowadzą go do domu misyjnego. 
Martens z a w s z e  b a r d z o  h u m a n i t a r n i e  
o b c h o d z i ł  s i ę  z k r a j o w c a m i  i przeto miał 
u nich mir. Uchodził przytem za Ang l i ka ,  gdyż 
dobrze włada językiem angielskim. Te dwa po 
wody uratowały mu życie. Albowiem przed roz­
poczęciem powstania wydane zostało hasło, mi- 
s yo n a r z o m,  k o b i e t o m  i dz i ec i om,  B u ­
rom i A n g l i k o m  n i e m a  s ię s t a ć  ż a d n a  
k r z y w d a " .

Zdaje się, iż te cytaty już starczyć mogą. 
Ostatnie zdanie wyjaśnia przytem, że jeżeli He­
rerowie nie szczędzą życia mężczyzn Niemców— 
to ci zalali im sadła za skórę — nie do wy­
trzymania.

RADA PA Ń STW A .
(Telefonem).

Wiedeń, 19 marca. Rząd przedłożył dzisiaj 
w Izbie posłów projekt ustawy w sprawie sto 
sunków służbowych w służbie rolniczej i w le­
śnictwie.

Następnie rozpoczęło się dosłowne odczytywa­
nie interpelacyj.

Wiedeń, 20  marca. Na wczorajszem posie­
dzeniu Izby posłów odczytano interpelacyę 
posła Gląbińskiego i tow. w sprawie po­
stępowania egzekutorów podatkowych we 
Lwowie.

Odczytano także interpelacyę posła Hauc-  
ka  i tow. w sprawie d e p u t a c y i  s ł o w i a ń ­
s k i c h  s t u d e n t ó w  do r o s y j s k i e g o  am­
b a s a d o r a  w Wi edn i u .  Interpelanci po­
wołują się na doniesienia dzienników, że po 
demonstracyi przed rosyjską ambasadę udała 
się deputacya studentów słowiańskich do am­
basadora rosyjskiego, oraz, że na zgromadze­
niu czeskiem w dniu 16 b. m. przemawiało 
dwóch rosyjskich dziennikarzy, którzy zape­
wniali o poparciu Czechów ze strony Rosyi. 
Takie postępowanie, zauważają interpelanci, 
jest jawnem wmięszaniem się obcych podda­
nych do wewnętrznych spraw Austryi, prze­
ciw czemu należy wystąpić. Interpelanci py­
tają prezydenta ministrów, czy zechce w po­
rozumieniu z ministrem spraw zagranicznych 
poczynić odpowiednie kroki u ambasadora 
rosyjskiego z powodu przyjęcia deputacyi i 
zażądać wyjaśnienia, oraz, czy prezydent mi­
nistrów chce przepiw rosyjskim poddanym, 
którzy przemawiali na czeskiem zgromadze­
niu, przedsięwziąć energiczne środki na pod­
stawie dochodzeń.

Odczytywanie interpelacyj trwało do go­
dziny 31/2 po południu. Po kilku imiennych 
głosowaniach przystąpiła Izba do dyskusyi 
nad wnioskiem nagłym posła D w o r z a k a  i 
tow. w sprawie złego wyposażenia czeskiego 
uniwersytetu i politechniki w Pradze i poli­
techniki czeskiej w Bernie. Wnioskodawca, 
uzasadniając swój wniosek, zastrzega się 
przedewszystkiem przeciw temu, jakoby jego 
wniosek miał wyłącznie cel obstrukcyjny. 
Omawia obszernie braki w wyposażeniu cze­

skich szkół wyższych, zarówno pod względem 
naukowym, jak i hygienicznym. Każda szkoła 
ludowa jest lepiej wyposażoną. Uzasadnia ob­
szernie swoje twierdzenia faktami i żąda usu­
nięcia braków.

Nie należy osądzać czeskiego postulatu — 
założenia uniwersytetu — ze stanowiska pd- 
litycznego, lecz wyłącznie ze stanowiska kul­
turalnego. Czesi nie mogą patrzeć ze spoko­
jem na wyrządzoną im krzywdę, przez znie­
sienie rozporządzeń językowych i nie dadzą 
się także okupić t. zw. koncesyami ekonomi­
cznemu Krzywda, jaką im wyrządzono, musi 
być naprawiona życzliwością państwa na polu 
dóbr duchowych.

Prezydent ministrów dr K o e r b e r  oświad­
cza, że rząd w sprawie uzupełnienia wypo­
sażenia istniejących szkół wyższych, stoi na 
stanowisku spełnienia swoich obowiązków, a 
nie kieruje się zupełnie względami na naro­
dowość.

Rząd dąży do takiego wyposażenia szkół 
wyższych, aby były godnemi ogniskami nau­
ki. Narodowe względy nie wchodzą w grę.- 
W budżecie wstawiono odpowiednie sumy dla 
uniwersytetu czeskiego i niemieckiego na u- 
sunięcie braków.

Na tem obrady przerwano. Następne po­
siedzenie w poniedziałek.

Wojna rosyjsko-japońska.
(Telegramy).

Londyn, dnia 19 marca. „Standard11 dono- 
zi z Tentsinu, że poseł rosyjski w Pekinie 
Lessar zaprotestował powtórnie u rządu 
chińskiego przeciw wysyłaniu wojsk chińskich 
poza wielki mur oraz zażądał cofnięcia wojsk 
które już wysłano; Rosya w przeciwnym ra­
zie gotową jest uznać, że Chiny złamały ne­
utralność na korzyść Japonii — Lessar za­
groził że wobec najmniejszego ruchu wojsk 
chińskich, wojsko rosyjskie pomaszeruje do 
Pekinu. Słychać że Chiny mają odpowiedzieć 
iż wahają się czy mają wycofać wojska.

Londyn, dnia 19 marca. „Daily Chronicie11 
donosi z Tokio pod datą wczorajszą: Wszyst­
kie rosyjskie wojska zostały wycofane poza 
Yalu. Jedynie pozostało 2000 kozaków, któ­
rzy patrolują między Yalu a Phóngjang. Koło 
Kiuliensengtzebranych jest 40.000 wojska ro­
syjskiego.

Seul, 19 marca. Biuro Reutera donosi: 
Markiz Ito był wczoraj na uroczystej audyen­
cyi u cesarza koreańskiego.

Rzym, 19 marca. „Osservatore Romano11 
zaprzecza pogłosce, jakoby kongregacya „de 
propoganda fide11 poleciła misyonarzom po­
pierać potajemnie pieniądzmi Japończyków.

Londyn, 19 marca. Admiralicya potwier­
dza, że angielski torpedowiec podmorski z 
powodu zderzenia zatonął koło Nab. Załoga 
nie uratowała się.

Bitwa nad rzeką Jalu.
Londyn, 20 marca. Biuro Reutera donosi: 

Prywatny telegram z Czifu z dnia 19 b. m. do­
nosi o b i t w i e  n a d  r z e k ą  J a l u .  R o s y a n i e  
t w i e r d z ą ,  że z a b r a l i  1800 J a p o ń c z y k ó w  
do n i e w o l i  (?).

T E L E G R A M Y .
Sejm węgierski.

Budapeszt, 19 marca. Sejm węgierski przy­
stąpił dziś do dyskusyi nad przedłożeniem o kon­
tyngencie rekrutów za rok 1904.

Sejm pruski.
Berlin, 20 marca. Na wczorajszem posiedze­

niu sejmu pruskiego w dyskusyi nad budżetem 
ministerstwa wyznań, minister oświaty dr S t u d t 
omawiał stosunki szkolne na Górnym Śląsku; 
powiada, że zarząd szkolny nie myśli odstępo­
wać od zasad, którymi się tam od 30 lat kie­
ruje. Niemiecki język wykładowy dalej będzie 
utrzymany. Minister odpiera twierdzenie, jakoby 
rząd był winnym stosunków obecnych na Gór­
nym Śląsku. Nie rząd jest winien, tylko agita 
cya polska prowadzona z zagranicy, celem za­
kłócenia spokoju. Ostatnie wybory okazały, że 
agitacya na Górnym Śląsku nie jest daleką od 
rewolucyi.

Poseł K o r f a n t y  oświadcza, że minister wi­
docznie mówił w nieznajomości stosunków. Przez 
systematyczne wyzyskiwanie robotników polskich 
wywołano agitacyę polską. Gdy się r<fepoczął 
kulturkampf, centrum wystąpiło w obronie kwe- 
styj narodowościowych, aby zyskać nowych bo­
jowników, przez co zbudzili tam Polaków. Cen­
trum jednakże przez swe praktyki na Górnym 
Śląsku, wywołało do siebie nienawiść narodu 
polskiego.

Centrum teoretycznie jest za językiem ojczy­
stym, w praktyce zaś postępuje zupełnie inaczej. 
Centrum żali się na dzisiejsze stosunki, ale ono 
samo jest wime. Byli tacy przywódcy centrum, 
którzy zmuszali dzieci polskie do uczęszczania do 
szkół niemieckich i brali udział w całem tem 
niemiecko-patryotycznem „klim-bim“.

P r e z y d e n t  przywołuje mówcę za to wyra­
żenie do porządku.

Poseł K o r f a n t y :  Dajcie nam polskie szkoły, 
sądy i uniwersytety, a wtedy naród polski bę­
dzie stał za wami.

Minister dr S t u d t  odpowiada, że mowa 
posła Korfantego tylko potwierdziła to, co o 
nim powiedział. Czy poseł Korfanty jest po­

żytecznym nabytkiem dla frakcyi polskiej, 
pozostawia to sądowi Izby.

Strejk robotników portowych.
Marsylia, 19 marca. Ponieważ jedno z tu- 

tej szych towarzystw żeglugi, mimo żądań 
międzynarodowego syndykatu (stowarzyszenia 
zawodowego robotników), odruciło żądanie 
o oddalenie robotników nie należących do 
syndykatu, zaniechano pracę w dokach i war­
sztatach tego towarzystwa.

D ż u m a .
Londyn, 19 marca. Jak donoszą z Port 

Said zdarzył się tam wypadek dżumy. 
Kolosalne bankructwo.

Nowy Jork, 19 marca. Niewypłacalność 
niejakiego Sullego, który odgrywał naczelną 
rolę w ostatnim ruchu bawełnianym, a któ­
rego zobowiązania wynoszą przypuszczalnie 
300—400 tysięcy balów, wartości 24—36 
milionów dolarów, wywołała ną tutejszej 
giełdzie bawełnianej straszny zgiełk. Pomię­
dzy członkami giełdy przyszło do czynnych 
zniewag. Sala pokryła się niebawem połama- 
nemi krzesłami, oraz resztkami podartych 
ubrań. Także na -giełdzie nowo-orleańskiej 
wiadomość ta wywołała ogromne wzburzenie.

S K Ł A D K I .
Na fundusz prasowy „Naprzodu" złożyli: Józef Sze- 

wiec —'60, Dr K. za marzec 5'—, Dr M. 40'—, M. 
P. —'40, Żuławski marki 10’11. Poprzednio wykazano 
982 K 2 h. Razem 1048 K 13 h.

Kr
Ze stowarzyszeń i zgromadzeń.

raków. — Walne zgromadzenid delegatów Związku
■ stow. robotniczych odbędzie się w niedzielę 20 

b. m. w lokalu Związku, Mały Rynek 6. Porządek 
dzienny: 1) Zagajenie. 2) Sprawozdanie zarządu, ka- 
syera i bibliotekarza. 3) Wnioski komisyi kontrolu­
jącej o udzielenie absolutoryum. 4) Wybór 8 człon­
ków zarządu, 5 członków komisyi kontrolującej, 2 
członków sądn polubownego. 5) Wnioski. Początek o 
godz. 10 rano.
l (  raków. — W stowarzyszeniu krawców (plac Szcze- 
rv  pański 8) wygłosi dziś, w niedzielę, o godz. 10 
rano tow. Karol Sobel zon odczyt: „Ustawodawstwo 
ochronne".
Dodgórze. — Dziś, w niedzielę, o godz. 3 po połu- 
1 dniu wygłosi w stow. „Postęp" (Mały Rynek 4) 
tow. Karol Sobel zon odczyt: „Konstytucja austrya- 
cka“. .
\A/iedeń. — Stowarzyszenie robotników polskioh 

„Siła" (V. Margarethenplatz 7). W niedzielę 20 
b. m. o godz. 8 wieczorem wygłosi tow. M. Bardach 
odczyt p. t.: „Rozwój pojęć religijnych od najda­
wniejszych czasów".

I. oddział „Siły" (II. Grossepfargasse 1). W nie­
dzielę 20 b. m. o godz. 8 wieczorem wygłosi tow. J. 
Górewicz odczyt p. t . : „Gruźlica i walka z nią" (ciąg 
dalszy).
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NADESŁANE.
(Za ten redakcya ni© odpowiada.)

PODZIĘKOWANIE I UZNANIE. \
Do

Szanownej Dyrekcyi akcyjnego Towa- £
rzystwa ubezpieczeń na życie, na wy- ^

padek służby wojskowej i rent £

„A T L A S " |
w Wiedniu, I. Goldschmiedgasse 10.

Poczuwam się do obowiązku, Szanownemu 
Towarzystwu, jakoteż Jego krakowskiej je- 
neralnej Reprezentacyi. wyrazić na tej dro­
dze moje najserdeczniejsze podziękowanie za 
nader punktualną i bez żadnych trudności 
uskutecznioną wypłatę całej ubezpieczonej 
sumy po moim zaledwie przez kilka miesięcy 
ubezpieczonym a zmarłym synu Izaku Moj­
żeszu Klapholzu, zapewniając, iż Towarzy­
stwo to zawsze szczerze polecać będę.

Z wysokiem poważaniem
Abusch Klapholz.

Źądai
w* w lu n y m

r* wdziwej Kathreinera
Kneippowskiej kawy słodowej

tylko w pak ie tach  z m arką o c h r o n ą  

proboszcza K n e ip p a  i  n a z w iik łm  

K a th re in e r  a unikać 

w szelkie inne naślado

BUM



Nr. 80 Kraków, niedziela N A P E Z O D 20 marca 1904.

Za treść ogłoszeń Redakcya nie przyjmuje żadnej odpowiedzialności. Ceny ogłoszeń w nagłówku.

Wielki Krach Zegarków!
Największy dom eksportowy Fabryk szwajcarskich zegarków, oraz wszelkich wyrobów ze złota 

i srebra dla wszystkich kraiów monarchii austryacko-wągierskiej pod firmą

Aleksander Landau, Kraków, Stradom 1.2
dyplomowany zegarmistrz i zastępca fabryk genewskich.

Nr. 133.
Kryty Roskopf męski o 3 bardzo silnych 
srebrnych kopertach, urzęd. stempl., werk 
precyzyjny, na minutę wyregulowany 
(jak powyższy rysunek) przedtem 17 złr. 

o b e o n ie  t y lk o  z łr .  7 .25 .

Sprzedaje wszystkie gatunki najznakomitszych zegarków speeyalnych genewskich na­
desłanych po katastrofie fabryk  szw ajcarsk ich  o 50% n iżej cen fabryozn.
Budziki amerykańskie po 1 złr. 10 ct., zegarki R o s k o p f  z marką Patent złr. 2.60, 
szczególnej znakomitości złr. 3.10; Niklowe zegarki „Remontoir11 służbowe złr. 1.90;

stalowe damskie zegarki ozydowane złr. 2.90. *
Z e g a r y  p e n d u ło w e  wybijające 1/2 godziny, w ładnej orzechowej skrzynce od złr. 
4.50 do złr. 8.— Obrączki złote 14-karatowe ślubne i zaręczynowe, jak również i inne 
wyroby ze złota i srebra z a  b e z c e n . — K o r z y s t a j c ie  z a te m  z e  s p o s o b n o ś c i  
i  k u p u jc ie  p ó k i  z a p a s  s t a r c z y ,  a żądajcie cenników polskich bogato ilnstrowanych, 
pełnych nowości, które przesyłam d a rm o  i  o p ła t n ie  za podaniem d o k ła d n e g o  adresu.

Pierwszy krajowy skład hartowny i częściowy Gra­
mofonów i Fonografów

JÓZEFA WEKSLERA
w Krakowie, ulica Grodzka 1. 71

poleca w bardzo wielkim wyborze Gramofony, Fono­
grafy, płyty i walce najnowszych zdjęć.

■ - Ceny bardzo przystępne. — Cenniki darmo i opłatnie. =  
Wymiana używanych płyt. — Części składowe zawsze na składzie. — Reperacye 

________ wykonnje się dokładnie i szybko po cenach umiarkowanych.______ 67

Mam zaszczyt zawiadomić P. T. Publiczność, że do

trafiki przy ulicy Grodzkiej L. 60
sprowadziłem z najsłynniejszych fabryk doborowy zapas

HYGIENICZNY© TUTEK
klejonych i nieklejonych, wyrabianych z najprzedniejszych papierów 

egipskich, francuskich i angielskich w następujących gatunkach:

|  WG~ Ważne dla Pań!! *9 0  %
J u ż  n a d s z e d ł  ś w ie ż y  t r a n s p o r t  k a p e lu s z y  d a m s k ic h  i  d z ie -  

;jm  o in n y c h  na sezon letni, także wszelkie stroje do tychże, jakoto: Strusie 
pióra rajery, kwiaty wszelkiego rodzaju, wstążki, koronki, materye 
jedwabne, rękawiczki, paski damskie, sznurówki, kołnierze gipiórowe 
i kołnierzyki. Z  p o w o d u  w ie lk ie g o  z a p a s n  c e n y  n a d e r  p r z y s tę p n e .  

Poleca sie łaskawym względom
A D O L F  G E L B  3?

163 K r a k ó w , R y n e k  g ł .  17 w  p o d w o r o u .

Już nadszedł świeży transport
obuwia na sezon wiosenny i letni do handlu J. Messera, 
Kraków, ul. Szewska L. 1, dom WP. Fenza (róg Rynku) 
i poleca Buciki damskie, chevreaux od złr. 3-50, po­
pielate jelonkowe od złr. 3’50, żółte od 3 złr. Buciki 
męskie, chevreaux począwszy od 4 złr. Dziecinne 

obuwie po bardzo niskich cenach. 
v Wielki wybór, wszystko ręcznej roboty.  :—

prosẑ zawsze Wyrobu krajowego
M unka oszczędzające, jędrne mydła

z „nosorożcem" lub „kosą"

ULICA GRODZKA L. 9.
NAJNOWSZE FRANCUSKIE 8

CHR0M 0-F0T0PLASTIK0N
Przedstawia Otwarte co-

świat I życie J i m  dziennie od g.
w naturze. przed poł.

do 9 wieczo­
rem.

W niedziele 
i święta od 

g. 9 rano do 
9 wiecz.

Nowość! Nowość! Nowość!
Podróż przez malowniczy Tyrol 

do Achomsee, Innsbruck, Brenner.

Od 20 maroa 
do 26 marca 
do widzenia

S t a r y m  i młodym mężczyznom
poleca się pismo, które się pojawiło 
w nowem powiększonem wydaniu, 
radcy medycyny Dra M u l l e r a
0  rozstro ju  system u  n er­
w ow ego  i  seksualnego

jakoteż o gruntownem wyleczeniu te­
goż. Oplatna przesyłka w kopercie za
1 kor. 20 hal. w markach pocztowych.

Curt Rober, B raunschw eig.

T u t k i z w a tą .
ct.

Hygieniczne 
Tripolis - 

Sanitas - - 
Wawel - - 
Czołem - - 
Promień - 
Progress -

T u t k i b e z  W a ty ,
ot.

100 sztuk 
Galicya - 
Delice - - 
Hebe - - 
Non plns ultra 12 o
Iv e tte  15 g
El Muski

7 I
16
13 N N

13 El 
13 I  
13 f

5 N ty  sj
15 w
16 g, 
12 a

Klub - - - 
Selam - - 
Jenile - - 
Olimpia - 
Kahira -

18 3 
16 ®
15
16 §  
12 „ 
12 S-

ct. • ct.
Ramie------- 12 Secesya----- 15
G rifion----- 14 Polonia----- 25
P olsk ie----- 15 B e g ............ 16
Mocca------- 18 N Mahdi Verge 16 tsa
Kleopatra - - 12 Samiadis - - 12 p
J o b --------- 18 0 Sesam------- 15 0
Flor z czerwo­ CD Aida - - - - 13 P-
nym znakiem 17 Sro Le Houblon - 15

Imperator - - 15 tSJ J a n in a ----- 15 O
Riz Abadie - 15 p

CD
Ambrś------- 16 NP

Malakoff Abadie 16 El Encontador 12 3
Mais „ 18 P Diamela - - - 16 CD2
Laily 15* Tii - - ------- 16 p_i.fP
EuFaction „ 16 CD Pompon----- 14 oCD
Havanna „ 18 H-*o Manon------- 14 l-s
Pectoral „ 25 o La Reine - - 16 OO
„Boże zbaw 03N Tercerillas - - 12 03
Polskę“ - - 13 et* Grand Prix - 18 tsag*

Congo - ----- 12 Pt Memphis - - - 13 w
Amalsor----- 12 N i l --------- 15
Le Gout - - - 15 Naprzód----- 12
Vertable Job 12 Blum Pacha - 12
Aurora------- 12 Rhodus----- 14

ct.
- 14
-  12 
-  10

Tharao 
Ameryka 
King" -

T u t k i  z e  z ło ty m  
m u n d s ztu k ie m

ct.
K in g ------ 18
Queen------23 g
Delice------ 23 ts
mieszane z kork. i zlotem %

Delice - - - - 23 SŁ
Piccolo----23 o
Mahdi------23 g

T u tk i z  k o rk ie m . |
ct.

Mahdi - - 
High Life 
Salambo - 
Ivette - - 
Delice - - 
King - - 
Le Gont -

p
25 5j»‘ 
23 §
20 S 
18 ™
23 S.

- 23
Wszystkie gatunki wyżej wymienione można nabyć mieszane w jednym pudełku.

Z powodu cen umiarkowanych, upraszam o liczne odwiedziny i polecam się względom 
P. T. Publiczności. — Na prowincyę wysyła się za zaliczką.

111 Z poważaniem M . A. S in g er.

•"9
*••«!
B"SM

z Pierwszej Galicyjskiej Parowej Fabryki m y d ł a  i  ś w i e c
Szymona Munka w  Żywcu . 149 t t

(założonej w roku 1846). Próbki i cenniki darmo.
|# ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ % ^

Z E G A R Y  P E N D U Ł O W E  Z  M U Z Y K Ą
są ostatnią nowością we fabrykacyi zegarów. Te francuskie minia­
turowe zegary wahadłowe są 70 ctm. długości; skrzynia zupełnie 
jak na rysunku, jest z naturalnego drzewa orzechowego, wspaniale 
politnrowanego, z artystycznie rzeźbioną nastawką i wygrywa co 
godzinę najpiękniejsze marsze i tańce. Cena ze skrzynią i opako­
waniem tylko 8 złr. Tensam zegar, bez przyrządu muzycznego, 
a wybijający każdą godzinę i każde pół godziny ze skrzynią i opa­
kowaniem 6 złr.; a z uderzeniem podobnem do dzwonu wieżowego 
złr. 6’50. Nie tylko że te zegary są dokładne na minutę, 3-letnia 
gwarancya piśmienna, ale nawet, ze względu na wspaniałą wy­
prawę, są bardzo ładnym i eleganckim meblem. — Budzik z dzwon­
kiem i świecącą w nocy tarczą wskazówkową złr. P70. — Budzik 
z przyrządem muzycznym, zamiast dzwonka złr. 6. — Niklowy 
zegarek remontoir złr. 2.50. Prawdziwy srebrny zegarek remontoir 
podwójnie kryty złr. 5‘—. Przesyłka tylko za zaliczką, nieodpowia- 
dające przedmioty zostają na powrót przyjęte, pieniądze zwrócone, 
przeto żadne ryzyko. — Wielki ilustrowany cennik zegarków łań­

cuszków, pierścionków i t. p. darmo i opłatnie. 166
J Ó Z E F  S P I E R I N G ,  Wien I., Postgasse Nr. 2 - 7 .

=  Jedyny =  
najtańszy skład
hurtowny Zegarów kie­
szonkowych, ściennych 
i pendułowych, jakoteż 
przyborów zegarmistrzo­

wskich pod firmą
Ignacy Cypres

Kraków, Floryańska 49. 
Bogato ilustrowane cen­
niki darmo i opłatnie.

Pierwszy katolicki Magazyn 
używanych ubrań

męskich i dziecinnych w wielkim wy­
borze sprzedaje i kupuje po bardzo 

przystępnych cenach 
Wojciech Sejma, Kraków

ulica Stolarska 6. 141

A. J. Feiner
w K ra ko wi e ,  S t r ad o m 1. 15

naprzeciw komendy korpuśnej. 76
poleca swój bogato zaopatrzony hurtowny^i czę­
ściowy skład wszelkich gatunków  szczotek do 
sukien, włosów, zębów i t. d., tow arów  galante­
ryjnych, norym berskich, jakoteż m ydła toaletowe, 
perfum y, różne noże, widelce, łyżki, tace, oraz 
wielki w ybór skrzypiec, stru n  i innych przyborów  
muzycznych, jak również wielki w ybór tow arów  
powroźnicz., szpagatu, sznurów do ro let i bielizny.
Dostarczam wszystko po cenach fabrycznych.

Proszę zażądać
z przesyłką pocztową 

a ó j ilustrowany cennik zaopa- 
tc M K j  przeszło 500 rysunkami

przedmiotów
złotych, srebrnych 
oraz zegarków i na­
rzędzi muzycznych

Hanns Konrad
Fabryka zegarów 

i dom eksportowy
BriSx N r. 470

(Czechy). 156

Kawiarnia
w śródmieściu się znajdująca, ładnie 
urządzona i dobrze idąca jest do 

sprzedania.
Bliższych wiadomości udziela dział 

inseratowy „Naprzodu11. 158;

DO KANADY
jakoteż do innych zamorskich 

krajów przeprawia 

n a j t a n i e j  =

powszechnie znana firma

B. Karlsberg, Hamburg,
i;::..:, Ferdinandstrasse 1 5 .------  64

N im  k to  s z y fk a r tę  k u p i, n ie c h  p o ró w n a  m o je  ce n y  z  te m i a g en tó w  o k rę to w y c h !

60 DNI NA PRÓBĘ
Tylko 

z łr . 2*50
wraz z łań­

cuszkiem 
i futerałem

Wysyłam każdemu mój prawd, ameryk. 
zegarek systemu Anker- Roskopf- 
Patent-Remontoir za zaliczką lub po­
przedniem nadesłaniem pieniędzy i obo­
wiązuję się w przeciągu 60 dni zegarek 
przyjąć napowrót i kwotę (bez żadnego 
potrącenia) natychmiast zwrócić, jeżeli 
tenże zegarek zostanie odesłany z powro­
tem bez jakiejkolwiek skazy zużycia. Moje 
zegarki systemu Anker-Roskopf-Remont. 
antymagnetyczny ze wskazówkami se- 
kundowemi posiada prawdziwą patent, 
emaliowaną tarczę (nie papierzaną) i 
czarną stalową lub pat. niklową oprawę 
wspaniale polerowaną z 36 godz. mecha­
nizmem ankrowym dokładnie uregulow.; 
zegarek ten odpowiada nietylko wszystk. 
wymogom, jakie się ma od dobr. zegarka, 
lecz nawetprzewyższa najdroższy zegarek 
w trwałości i dobrem chodzie, tak 
że zegarek ten należy każdemu polecić, 
kto potrzebuje silnego, dobrego zegarka 
sztrapacowego. Wiele tysięcy sztuk tych 
zegarków jest ku zupełnemu zadowoleniu 
w użyciu, czego dowodzą codziennie na­
pływające b. liczne pisma z uznaniem. 

Do'każdego zegarka dodaje się elegancki łańcuszek z cbińsk. srebra wraz z wisior­
kiem, pierścień bezpieczeństwa i futerał bezpłatnie. Ręczy się piśmienną 3-letnią 
gwarancyą za dobry chód. — Oryginalne ceny fabryczne wynoszą przy odbiorze: 
1 szt. złr. 2-50, 3 szt. złr. 2’25, 6 szt. złr. 2'15, 10 szt. złr. 2-— za sztukę. 
Tensam zegarek z portretem Jego Ces. Mości Cesarza, Papieża Piusa X. lub 
z pięknymi widoczkami kosztują o 40 ct. więcej. — Wyłączna wysyłka za za­
liczką przez Główny skład I. ameryk. fabryk zegarków „ROSKOPF"

L eo Lateiner, Wien I, Fleischmarkt 17—12.
OSTRZEŻENIE! Ponieważ posiadam główny skład prawdziwych zegarków 

Systemu Anker-Roskopf-Patent-Remontoir, niechaj się przeto każdy wystrzega 
przed kupnem skądinąd zalecanych pod podobną nazwą, które to wszystkie są 
jednakowoż nieużytecznemi i bezwartościowemi naśladownictwami. Moje zegarki 
są orygigalnemi fabrykatami i posiadam tysiące pism z uznaniem dla tychże.

Dla chorych na płuca na kongresie lekarskim stwierdził prof. Leyden, że w samych Niemczech jest 1,200.000 suchotników i z tych blizko 180,000 rocznie ulega tej 
strasznej chorobie. Jako powód choroby płucnej zostały rozpoznane bakcylle tnberkuliczne, jednakowoż te bakeylle wdycha każdy człowiek, 

. v  m ponieważ nie można ich zamknąć. Jeżeli przeto wielka część tych, którzy wdychają te bakcylle nie zapadła na gruźlicę, to wynika z tego bez-
Ihzecznie, że organizm ludzki posiada zdolność zrobić nieszkodliwymi wdechnięte bakcyle tnberkuliczne. Tam, gdzie się dzieli przewód oddechowy na wiele drobnych gałązek „bronchie“, które do płuc prowadzą, 
.hajdują się dwa gruczoły tak zwane bronchialne czyli płucne, o których zadaniu długo nauka była w niepewności. Teraz już wiemy z badań dra Hofmanna, że one wytwarzają „całkiem specyalny sok“, który niszczy 
Akcylle, zanim rozpoczynają proces niszczenia w płucach. Gdzie przeto gruczoły z powodu błędu dziedzicznego lnb osłabienia, albo też innej organicznej wady nie są w stanie wytworzyć należytej ilości tej materyi 
t gdzie płuca zostały wrażliwemi z powodu przeziębienia, kurzu lub też innych wpływów, tam mogą się osadowić wciskające się bakcylle gróźlicze i pierwej lub później wybucha choroba. Było zatem zupełnie natu- 
J^nem użyć wzmocnienia tych gruczołów bronchialnych jako środka do zwalczania bakcyllów gróźliczych. Tą drogą stworzył dr. Hofman ze wzmacniającej materyi gruczołów płucnych środek leczniczy, którego 

sp ra w o zd a ń  lekarsk ich  u ży w a  s ię  z  dobrym  skutk iem  n a  ch o ro b y  p łu cn e  (ch ro n iczn e  katary > su ch oty ), p od  n azw ą  „ G la u d u len “. Glandulćn nie jest środkiem trującym ani kunsztownie che- 
j?l<5zuie złożonym, jeno zostaje sporządzony ze świeżych gruczołów bronchialnych zdrowych i pod nadzorem weterynarzy, świeżo zabijanych baranów. Natura sama podaje środki lecznicze przeciw wszelkim chorobom, 
v *®ba je tylko umieć znaleść. Gruczoły bronchialne bywają przy niskiej temperaturze w opróżni suszone i prasowane w tabliczki; każda tabliczka 0'23 gr. ciężka zawiera 0'05 gr. proszkowanego gruczołu i 0'20 gr. cukru 
Ręcznego jako przysmaku. Skoro się stosuje według przepisu „Glaudulen“ natenczas powiększa się apetyt, przybywa humoru, siły i waga ciała przybiera, febra, poty nocne i kaszel zmniejszają się, wydzieliny rozpu- 

|j*c*ają się, odbywa się proces wyzdrowienia. Wielka wartość tego środka leczniczego została stwierdzoną przez wielką ilość lekarzy i osób prywatnych. Glaudulśn wywołał zadziwiające skutki tam, gdzie wszystkie 
^ środki były bezskuteczne. Glaudulśn zostaje sporządzany w chemicznej fabryce dra Hofmanna następców, Meerane (Saksonia) i znajduje się na skutek rozporządzenia lekarskiego w aptekach jakoteż w składzie apteki. 

' Fragner c. k. dostawca nadworny, Praga 203/IH, we flaszkach po 100 tabliczek po 5 K. 50 hal., 50 tabl. po 3 Kor. do nabycia. Dokładną broszurę ze sprawozdaniami chorób posyła fabryka na życzenie darmo i opłatnie.



Kraków, niedziela N A P R Z Ó D 20 marca 1904 Nr. 80

Zakład artystyczno fotograficzny

„H ELIPS
w Krakowie, przy ul. św. Sebastyana 16

Niniejszem mam zaszczyt donieść Szan. 
P. T. Pnbliczności, ii zakład mój starałem 
się urządzić podług wszelkich wymagań naj­
nowszej techniki na polu fotografii z iście 
artystycznym komfortem.

Uważałem także za stosowne urządzić 
o s o b n y  o d d z ia ł  d la  p o w ię k s z e n ia  
f o t o g r a f i i  i gotów jestem przyjmować 
wszelkie w zakres ten wchodzące zamówienia.

Wykonuję też fotografie na p r a w d z i­
w e j  a n g ie l s k ie j  p la t y n ie .  156

= C e n y  p r z y s t ę p n e .  — 1 1
Z poważaniem

_  Zakład artystyczno-fotogr. „H elios11.

FRANCISZEK KONEGNY
dawniej '

A N T O N I  S C H U L Z
Kraków, ulica Szewska 18.

poleca przy nadchodzących świę­
tach znane z dobroci

W ina Oedenburskie
białe i czerwone po najtańszych 

cenach. 154

Żadnej troski więcej 
o byt!

Proszę przysłać dokładny swój adres 
Konstantynowi Eisele, C&nstatt,

W niedzielę, dnia 27 marca b. r. odbędzie się 
o godz. 3 popoł. w sali „Sokoła“ w Podgórzu

(w myśl § 29 statutu)

Zwyczajne Walne Zgromadzenie
Delegatów i Reprezentantów

Powiatowej Kasy dla chorych w Podgórzu.
PORZĄDEK DZIENNY:

1. Odczytanie protokołu z ostatniego Walnego Zgromadzenia.
2. Sprawozdanie Zarządu z czynności i rachunków za rok 1902 i 1903.
3. Wnioski Wydziału nadzorczego.
4. Wybór Zarządu (§ 25 St.)
5. Wybór Wydziału nadzorczego (§ 28 St.)

| 6. Wybór członków Sądu polubownego (§ 32 St.) 
j 7. Wnioski członków.

Podgórze,  17 marca 1904 r.
Ignacy Gross

Przewodniczący Pow. Kasy dla chorych w Podgórzu.

Prawo wstępu na Walne Zgromadzenie mają tylko Pp. Reprezen­
tanci i Delegaci wybrani zeszłego roku i zaopatrzeni w wydane przez 
Zarząd karty legitymacyjne, które przy wejściu na salę okazać należy. 
(§ 29 statutu).

Gdyby w tym dniu oznaczona statutem ilość Delegatów i Repre­
zentantów się nie zeszła, drugie Walne Zgromadzenie z tym samym po­
rządkiem dziennym odbędzie się dnia później oznaczyć się mającego bez 
względu na ilość obecnych.

Wiirttemberg. 131

Eleg. sukienne modne spodnie 
2 złr. -*m

Ręczy się za pierwszorzędną jakość, 
najnowszy fason, solidną farbę, po­
prawny wiedeński krój, jedynie z po­
wodu wielkiego zapasu sprzedaje się 
je po tak szalenie niskiej cenie 2 p a ry\ 
złr. 3"75; przy zamówieniu wystarczy | 
podanie całej długości, długości kroku 

i szerokości w pasie.,
Wysyłkę za zaliczką uskutecznia

Dom eksportowy obiorów męskich i dzie- i 
. cinnych, Kraków, Grodzka 31 T. i

Nieodpowiednie wymienia- się bez jakich­
kolwiek trudności. 124

NB. Każde zamówienie na miarę zostaje 
również po najtańszych cenach fabrycznych 
po zadatkowaniu b. szybko za zaliczką do­
starczone. Męskie ubranie marynark. złr. 7.—, 
Zarzntka złr. 8.—, Ulster złr. 8.50.

Cyrk
Beketow

przy Placu W ielopole  
przystanek kolei elektryczn.

W e wtorek, dnia 22  marca 1904  
o godzinie 8-mej wieczór

P ierw sze  G a lo w e

Przedstawienie
110 r a s o w y c h  k o n i, s ło ń -C e y lo n ,
2 afrykańskie ż e b r y , 6 indyjskich z e  
b u e ó w , indyjski J a o k , oryginalna 
wolna tresura dyrektora B e k e t o w ’a, 
dyrektorowa B e k e to w  elegancka 
jeźdźczyni wyższej szkoły jazdy, G. 
G a b e r e l najlepszy jeździec teraźniej­
szości, V . v . K a m iń s k a  jeźdźczyni, 
wolna tresura E r n s ta  K lo s k e . pan 
P is s in t t i  Jockey, pan F o n ta n a  Joc­
key i saltomortalista, pan E m il jon- 
gleur na koniu, pan T h o m a s jongleur 
na koniu, Tria N e w m e n  na poczwór­
nym reku powietrznym, trupa A., 
B r a o c o  akrobaci parterowi, panna 
W a r d ia  jeźdźczyni, panna L o la  joc 
keyka, panna P e r e s  jeźdźczyni, panna 
E s te r in a  jeźdźczyni, wielki C o rp s  
d e  B a l le t ,  mistrz baletu A p o z n a ń  
sk i, T o m  B e l l in g  ameryk. august, 
D a n d y  & • B a n d y  angielscy klowni 
ekscentryczni, T a le p  august hiszpań­
ski, trzej bracia A lfo n s o  francuscy 

klowni ekscentryczni.
Własna orkiestra cyrkowa złożona z 
20 mężczyzn, kapelmistrz A . G e s se r t .

Ceny miejsc: Loża na 4 osoby 15 K, 
miejsce w loży K 4, parkiet K 2-50 
I. miejsce K 1-50, II. miejsce K 1, ga- 

lerya 60 h. 164
Bilety wcześniej nabywać można w 
Louwrze, Rynek główny linia A-B od 

godziny 10 rano do 6 wieczorem.

Kto chce jeść

128

chleb dobry, smaczny i zdrowy, 
czysto żytni, lnb pszeniczny, razowy 
i wiejski, lepszy od morawskiego, 
niech żąda z Piekarni wiejskiej 
z marką ochronną (klisz) wy­
ciśniętą na bochenku.

Z poważaniem ZARZĄD.

c z y  ju ż  w iad o m o  ? i8 „ Arnoldći Falleka w Podgórzu
ul. Kalwaryjska 1. 4, 1. piętro

można tylko za 1 koronę tygo­
dniowo nabyć maszyny do szycia, 
zegary, obrazy, dywany, portiery, 
chodniki, kapy na łóżka, płótna 
i wózki dziecinne we wielkim wy­
borze. — Ceny bardzo przystępne.

4 0  dni na  próbę
Kredyt na 40 dni. Uważajcie na plombę. Podobnych 
krzykliwych reklam nie potrzebuje moja znana 
w świecie firma do zalecania swoich zegarków, ja 
powiadam tylko uważajcie na firmę. Każde zale­
cenie moich zegarków przez powyższe tytuły jest 
zupełnie zbytecznem, kto bowiem nie jest zado­
wolony, może mi po 40 dniach z powrotem odesłać 

zegarek, a ja nawet po tym czasie zwra­
cam zapłaconą kwotę. Uczciwszego postę- 

H powania nie może nikt żądać. jjj 
Ę " WYJAŚNIENIE,
jj ! Wielokrotnie pod powyższym tytułem 
zalecane zegarki Anker-Remontoir System 
Roskopf w opr. nikl. bywają jnż od lat 
przez wielką część mojej klienteli, szcze­
gólnie przez rolników, urzędników, żan- 
darmeryę, straż skarbową i kolejarzy kn 
największemu ich zadowoleniu kupowane. 
D ostarczam  moje prawdziwe ameryk. zegarki 
syst. Roskopf-Patent-Anker-Remontoir Nr. 99 
szczególnie polecenia godny zegarek służbowy 
z emal. cyferbl. i znakom, polerowaną, herm. 
zamykającą się, patentów , niklową lub czarno 
oksyd. stalow ą oprawą, pozłac. wskazówkami, 
dokładnie uregulowany, idący przez 36 godzin, 
z 3-letn. poświadczeniem gw aranc. w trwałym 

futerale ze skórki jelonkowej, wraz z eleganc. łańcuszkiem niklowym z wisiorkiem, karabinkiem 
i pierścieniem bezpieczeństwa, za sztukę po cenie złr. 2*50; 3 sztuki po cenie złr. 7 * -, 6 sztuk 
po cenie złr. 13*50. W ysyłkę za zaliczką lub poprzedniem  nadesłaniem  kw oty uskutecznia

H A N N S K O N R A D
Pierwsza fabryka zegarków w Brux Nr. 866 (Czechy)

C. k. sądownie zaprzysiężony rzeczoznawca. Moja firma jest odznaczona ck. austr. 
orłem państwowym, złotymi i srebrnymi medalami wystawowymi i więcej jak 
10 tysiącami mnie z całego świata dawanemi pismami z uznaniem. Moja firma 
jest, jako firma esportowa w tej gałęzi, bez przesady największą i najstarszą 

i ezportnje do wszystkich części  świata.  — Założona w r. 1887.
Odpis niedawno nadeszłego listu!! — W ielmożny P an ie ! Ze szczególną przyjem nością muszę 
konstatow ać, że sprow adzone przed kilku laty  3 zegarki z Pańskie fab ryk i funkcyonują 
regularnie aż do dnia dzisiejszego bez przerw y i że nie były jeszcze u  żadnego zegarm istrza. 
Pozwoliłem sobie również Pańskie doskonałe zegarki przy  każdej sposobności wszystkim  
szczególnie zalecać. Dziękuję Panu za znakomite te  i trw ałe wykończenie zegarków, proszę 

dzisiejsze moje zamówienie również tak  sumiennie uskutecznić. 
U nterstanestie (Bukowina) 7/12 1903. Jan B uczkow ski, sta rszy  nauczyciel.

U w aga! Przez m ałych zegarm istrzów  i handlarzy byw ają naśladowane moje rysunki 
i czasami niektóre zegarki pozornie taniej oferowane. Te pozornie tańsze zegarki są jedna­
kowoż mniejszej w artości, często nie spassow ane, źle oprawione i dlatego nie może być 
3-letnia pisem na gw arancya rzetelną. Nie należy przeto dać się łudzić takimi towaram i, k tóre 
jeno dla oka a nie na trw ałość byw ają w yrabiane. Uważajcie na firmę, istniejącą blisko 20 lat.

Pierwsza Fabryka zegarków Hannsa Konrada w Brix Nr. 866
która w ysy ła  n a  żądanie b o gato  ilustrow ane cennik i darm o i op łatn ie.

.SINGER
jest dla maszyn do szycia
skutkiem światowej sławy, jaką sobie 
nasza fabryka zjednała przez 50-letnią 
sumienną działalność — najlepszą gwa- 
rancyą wyborowego materyału i wzo­
rowej konstrukcyi. To właśnie jest po­

wodem, dla którego wiele innych fabryk i firm, trudniących 
się sprzedażą maszyn do szycia, usiłują sprzedawać ma­
szyny do szycia pod wprowadzonemi przez nas oznakami, 
naprzyklad: „Central - Bobbin“ a nawet pod nazwi­

skiem „Singer".
Nie należy zatem dawać się skutkiem tego w błąd wpro­
wadzać, przy kupnie zaś maszyny do szycia wprost 
z a p y t a ć  s i ę ,  czy takowa pochodzi od nas ze j  f i rmy  

i nie zadawalniać się wymijającemi odpowiedziami.

S in g e r  Comp.
Tow arzystw o akcyjne Maszyn do szycia 

Kraków, ulica Szpitalna 4 0
123 naprzeciw teatru miejskiego.

F iliew Z a ch o - Tarnów: ulica Krakowska 4/5.
. . . ~  .. . Nowy Sącz: ulica Jagiellońska,

dniej G alicy i: Chrzlnów: Rynek.

Kto ohoe jechać najtaniej, najlepiej i najw y­
godniej do

Kanady lub Stanów Zjednoczonych Ameryki
niechaj pisze o ceny kart okrętowych, biletów kolejowych i do­
kładne pouczenia co do podróży do zamorskich krajów, tylko do

„Canadian Pacific"
A G E N C T A  W  R O T T E R D A M I E

a każdy otrzyma darmo i opłatnie sumienną poradę i najlepsze 
wskazówki co do ceny przeprawy do wszystkich miejscowości Ka­
nady i Ameryki, i każdy się dowie, na jakich warunkach każdy 
dorosły otrzymuje bezpłatnie w Kanadzie po 160 akrów ziemi na 

własność, oraz jakie są warunki pracy i płacy w Ameryce. 
„Canadian Pacific" przeprawia podróżnych własnymi parowcami 

dwuśrubowymi i własnemi kolejami, przebiegającemi całą Kanadę. 
Wikt na okrętach najlepszy. Wszelkie wygody.

Niechaj nikt wpierw nie jedzie do Kanady lub Ameryki, zanim 
nie otrzyma naszych cenników i nie porówna nasze najniższe ceny 
przeprawy z wygórowanemi cenami innych agencyj.

Adresować należy:
M. G. F R E U D B E R G

Generalny Agent „C anadian P a c i f i c  R a i l w a y  Co"
Rotterdam Agency, Rotterdam, Leuvehaven 209. Holland.

Poszukuję 1
m ło d eg o  człow iek^

obznajomionego 
z buchalteryą i korespondencyą. 

A. Łiebeskind, FloryańsP

poleca 
Bieliznę męską 

Krawaty, Rękawiczki 
Kapelusze, Cylindry 

Pończochy, Skarpetki 
Torby, Torebki, redecil 
Necessery do podróży 

Parasole, Laski 
Pugilaresy, Tytonierki 

Wyroby 
galanteryjne i skórkowe

Główny skład zabawek
Ceny najniższe i bezkonkurencyjne.

Miillerówka
czyli

K aw iarn ia  W arszaw ska
w Krakowie, ul. Jagiellońska 8
poleca się Szan. Publiczności.

O każdej porze świeżo pa­
rzona Kawa i herbata, jakoteż 

świeże pieczywo.
Ceny bardzo um iarkow ane:

szklanka kawy lub herbaty 7 ct.
Do użytku gości znajduje się
bilard  i gram ofon. 
L o k a l o tw a rty  n a  r a z ie  d o  11 w  n o cy .

Redaktor odpowiedsialny i wydawca- Kazimierz Knozsnewskl. Z drakami Władysława Teodorosoka i S-ki w Krakowie, Basztowa. Hotel ̂ Centralny. (Telefon Nr. 510)
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